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Przedpłata wynosi w e L w ow ie:
Rocznie 18 *1. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zl. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przosyłkę 
qo dom a dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zl. — 
miesięczni 2 zł.

Z prz“ny*k4 pocztową za  granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artaln ie  12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artaln ie 20 franków .

Bioro Redakcji .D ziennika Polskiego,* plac Herjackl 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Nuasr „Dziennika Polskiego” kosztują 6 §t. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

Ogłoszenia przyjmują w e Lwowł?
iJ i a r - j  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  pic 

Marjacki I. 8 i 7 i B in  o d z . e n n i k ó w  Ludwik? 
P l o h n a ,  nlica Karola Ludwika !. 9.

W iedniu: pp. H aasenstein Sc Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schodek, A. Oppolik’s Nach., Rndol 
Uosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 38 
rne  de V arenre.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od ndaegc 
wiersza di ibnym drukiem (petit).

Doniesienia o Ślubach, zaręczynach i inno jłrywśtK* 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  cl.

P ryw atne korespondencje 1 3  . nekrologia 3Kl centów ;  
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/,  centa od wyrazu Pom iesi.kaait 
i sklepy pe 1  ct od w yrw o

Rakś»a< w rabrymr <iadt*łan* 30 et. *d wlwrszs

Znowu b ezprawie... 
na żywym narodzie.

Lwów 27 października.
K ubek  w kubek, ja k  w  Polsce po r. 1831, 

poczyna sob ie g o sp o d aro w ać rzą d  rosy jsk i w 
F .n land ji. O ty le ty lio  różn i się, że gdy  u nas 
kasow anio  m sty tucy j s tanow iących  o d rębność  
p o b tyczńą  działo się po w ybu:h*.ch p o w stan ia , 
w  F in land ji d o k o n y w a się to  bez żadnych  p re ­
tekstów  — w  im ię ow ego .z jed n o czen ia  p a ń ­
stw ow ego*, k tó re  sta ło  się d la  dzisiejszej rz ą ­
dzącej R osji w ia rą  po l.tyczną i n a  podstaw ie  
k tó rej chce d o konać  ru ssy fitac ji od k ra ń c a  do 
k rań ca  ca ra tu , ściąganego  w  całość kleszczam i 
despo tyzm u  w ojskow ego i czynow niczego.

Pozory , n iezaw odnie, m ogą  do  pew nego  
s to p n ia  w ystarczyć po litykom  rosy jsk im , te  po ­
ci >bne p o stęp o w an ie  doprow adzi do pom yślnych  
d la  p ań s tw a  rosy jsk iego  rezu lta tó w  — rzeczy­
w istość je d n ak  przeczy n a  całej linji i R o s ja  od 
d ług iego  szeregu  la l n ie  m oże się pochlubić zdo­
byczam i asym ilacji polityczno -  n a ro d o w ej, an i 
w k ra jach  o w ysokiej ku l.u rze , an i na w pół 
dzikiej. Dość będzie pierw szego głębszego w strzą - 
śn ien ia , ogarn ia jącego  Ł u ro p ę , aby  to , co s ta ­
now i d ńsiaj c a ra t m oskiew ski, poszło, jeśli nie 
n s  sw ojo m iejsce, to  w  rach u n k u  kom binacy j 
państw ow ych  n a  inną po lityczną m an ierę .

P o tem k in  d l i  carow ej K ta rzy n y  staw ia ł 
sztuczno w ioski po drodze, aby  ją  ubałam ucić , 
az is czynow nik ierja  m oskiew ski, rob i to  sam o 
d la oszuk iw an ia po troszę sam y  h  siebie, po 
tro szę  sw oich k ierow niczych  dyg n ita rzy , a  g łó­
w nie, ab y  brać, jeśli się tak  try w ia ln ie  w olno 
w yrazić, n a  po lityczny kaw ał c a ra , k tó ry  ze 
w szystk ich  w  rządzie je s t najm n ie j po in fo rm o ­
w any  o tern-, co się w łaściw ie w  jego  państw ie  
dzieje. W ięc m a lu ją  się slupy  n a  państw ow y  
k o lo r m oskiew ski, kapuje się sk lepow e szyldy 
n i I rosy jsk ie , n a  s tac jach  kole jow ych  daje  się 
w yłącznie nap isy  ro sy jsk ie  — w reszcie pod k a rą  
więzieni i lu b  p ien iężną zakazuje się m ów ić nie 
po  rosy jsku  i to  m a  stanow ić  dow ód  p o stęp u  
russyflkacyjnego .z iednoszen ia* .

O tóż to  .z jednoczen ie* , a  w łaściw ie p o li­
ty k a  .z je d n o cz en ia  państw ow ego* rozpoczęła  
cię w  F in land ji. Z adeb iu tow ał w tej roli now y 
je a e ra l-g a b e rn a to r ,  p i  ra z  p erw izy  m ian o w an y  
n ie F .n la n d cz y k , lecz czystej k rw i M )3kal — 
aw ykły  je n e ra ł,  jed en  z ty c h , k tó ry m  — ja k  
kazą  — ró w n ie  ła tw a  przychodzi być k u ra to ­
ram i o k ręg u  naukow ego, j&k i p rezesam i k a n a ­
lizacji. F in la u d ja , nosząca  u rzęd o w n ia  t y t u ł : 
.W ie lk ie  K sięstw o F in landzkie* , posiada  k o n ­
sty tu c ję  po ręczoną i zap rzysiężoną przez carów  
ro sy jsk ic h , n a  podstaw ie  k tórej u k sz ta łto w an y  
je s t  je j b y t polityczny. A  więc m a  sejm , sena t, 
o u ręb n o ść  ce laą , w łasn ą  m one tę  i p ew n ą o d rę ­
bność w o js io w ą . P rz y tem  ca ła  ad m in istrac ja , 
sądow nictw o  i sz k o ln ic tw o , zacząw szy od  szkól 
e lem en ta rn y ch  aż do un iw ersy te tu , je s t  n arodo  
w i ,  z językiem  w ykładow ym  szw edzkim  lub 
f iń s k im , sto sow nie  do tego, dla kogo służy 
sz k o ła , bo  język  szw edzki je s t  ję z y k e ra  in te l.-  
gencji, a  fi u k i język iem  lu d u  i m alom ieszczan . 
Je n e ra ł -  g u b e rn a to r , ja k b y  u  n as  w Galicji n a ­
m iestnik  , je s t  p rzedstaw ic ie lem  ca ra  i w jeg o  
im ie n iu , n a  po d staw ie  pow yższej konsty tucji, 
rządzi. T ak im  je n e ra ł-g u b e rn a to re m  był zaw sze 
i  o d »w ity F in la n d c z y k , zosta jący  p rzed tem  w 
służbie ro s y jsk ie j, do  k tó rego  rzą d  w P e te rs ­
b u rg u  m ia ł zau fan i -.

T e ra z  zam ian o w an o  n a  to  stanow isko  obce­
go M oskala i d an o  m u  now ą n iw elacy jną  in ­
d u k cję, N ow y je n e r a ł - g u b e r n a to r  F in lan d ji 
Pr *jbyw *zy do  H  lsingf u su , o d razu  zaczął g rać 
^  v„w*5te. Zw ołał se n a t i pow iedział, te

. 6 “ ,?* O<łj ? bnońoi d la  F in lan d ji m uszą  zn i­
knąć. r io la n d ja  za sw oje p raw d ziw e szczęście 
po w in n a  uw ażać .z jednoczen ie  się  z w ielką o j ­
czyzną — R osją*- A  więc relig ja  p raw o sła w n a  
i język rosyjski m uszą tu  być pan u jące , o d rę ­

bność c e ln i i m o n e ta rn a  n ie m a  rac ji by tu , bo 
nie m ożna znosić p ań s tw a  w  p ań s tw ie ; zap o ­
w iada też pan  j n e ra ł g u b e rn ito r ,  że weźm ie 
w k luby  p rasę  k ra jow ą , bo ta  się najbardzie j 
przyczy nia do k -ltyw ow ania politycznego m a- 
rzycielstw a i sieje n ienaw iść do p ań s tw a  ro ­
syjskiego.

S  nnł fin m dzki w ysłuchał tego w szystk ie­
go w m ilczeniu, a po całym  k ra ju  pociągnął 
w ia tr p rzygnęb ien ia  i sm u tk u . R a /p o c z y n a  się 
tedy w F u .land ji now a e ra  bezpraw i, gw ałtów , 
krzyżow ania sum ień  ludzkich, i m a się rozu­
m ieć opozycji jaw ne j lub  cichej, k tó ra  się zna­
czyć będzie ś ladam i m ęczeństw a. W szystko  to 
będzie się dziać w im ię .zjednoczen ia*  z R o sją , 
k tó ra  nie m ogąc niczem przyciągnąć, chce gw ał­
tem  gw oździam i do 3iebie p rzyb ijać, nie zw a ż a ­
ją c  bynajm n ie j n a  to, że gw oździe w bija  w  cia­
ło żyw ego n aro d u  . O czywiście szan o w n a E u r o ­
pa n aw e t nie będzie w iedziała, co się ta m  dzieje 
w tak im  k ra ik u  ja k  F in lao d ja , k tó ra  je d n a k  
je s t typem  praw dziw ego  postęp u  i zdrow ej cy­
wilizacji. Co ją  to obchodzi?

Nie dzieją-ż się od szeregu  la t w c a ra ń e  
m oskiew skim  rzeczy, k tó re  się n aw e t za N e ro ­
na nie działy? A czy choć przez dzień je d e n  
zaarża lo  s u m m ie  szanow nej E  w opy? G iy b y  
w F  n a i d j i ,  a m oże i w P olsce, zjaw ił się jak i 
D r e j f .s ,  n iezaw odnie E u : p a  za in te re so w ałab y  
się n im . A le tak  — tu  .s p ra w a  w ew nętrzna*  
—  to  ty lko m o rd  rw anie żyw ych n a ^ d ó  v. T o  
nie należy do E u ro p y ...

Konsternacja po „konsolidacji”
K ę sk a , ja k ą  p rzy  o s ta tn im  w yborze z ku - 

rji V w okręgu  K n ło m y ja -S n ia ty n . ponieśli R u -  
sini, w y w o ła li n iem ałą  k o n ste rn a c ję  w e w szy­
stk ich  rusk ich  obbzach, począw szy od  k le ryka l- 
m  ugodow ego Ruslana, a skończyw szy n a  .n ie ­
p rze jednanym * Hałyczanynie. K onsolidacja, z 
k tórej sobie ty le  o b ie ty w an o  i co było  n a re ­
szcie m ożiiw em  w  okręgach , gdzie ludność r u ­
ska m a się do p dsk ie j ja k  1 0 : l  —  zrob iła  
f in k o  kom ple tne  i w yszedł z u rn y  k an d y d a t 
kom ite tu  cen tra lnego  p. M oysa, k tó rem u  na d o ­
bitek p ro w o d y ro w ie  ru scy  nie m ogą zarzucić, 
jakoby jak ieś  p rzekupstw o  lub  innego  rodzaju  
presje na lud w y b ó : p rzefo rsow ały . Ow szem  
m im o, że w  żadnym  z o rg an ó w  p artv j rusk ich  
n ie b ra a  tp b e tó w  pod  ad resem  .sy s te m u  szla- 
checko-polskiego* i im p u to w an ia  u rzędn ikom  
sta ro s tw  fo rsow an ia  polskiego ( oipso  rzą d o w e­
go) k an d y d a ta , ch ó r m  s tw ie rd za ją  one w ielką ap a -  
tję, k tó ra  o g arn ę ła  n a ró d  rusk i ; lecz każd y  or­
gan  gdzieindziej szuka p rzyczyn  i ap a tji i klęski.

Ruslan  no . n a  dzień p rzed  w yboram i je ­
szcze d jw o d z il, że n ie  m a  najm niejszej nadziei, 
ażeby w yszedł k an d y d a t ru sk iego  k o m ite tu  dr. 
D o ru n d ia k , d la teg o , że go p o p ie ra ła  .k o n so li­
dacja* , czyi innem i słow y m ów iąc, p a r t ja  m i -  
skalofiska, na k tó re j ro b o tę  p rzez  palce patrzy li 
m rocf *wcy. T ej zdaje się okoliczności p rzyp isać  
należy, że Dilo  og ran icza  się  n a  w yrzekan iu  
na m achinacje s ta ro s tó w  i im  g łów nie p rzyp i­
suje f i s t ,  i* w yszedł polski k a n d y d a t.

Najlep-oj sobie po rad zd  H ałyczanyn, k tó ry  
w iad tąc z dośw iadczen ia , że  ̂ w .m ac h in ac je*  
s ta ro s tó w  daw no  p rzestano  w ierzyć, a p rz y n a j­
m niej nie w  tej m e r z e ,  ja k  uciśn io n a  R u s  
przez o rg a n a  swej p rasy  p odaje  do w iadom ości 
sw ych czyteln ików , — zw ala w p ro st ca łą  w inę 
za u padek  r u ik !ego k an d y d a ta  n a  p a r tję  .ru s k o  
uk ra iń sk o  -  rad y k a ln ą* , m ian o w ic ie , że o n a  to , 
k rzew iąc ideje  soc jalistyczne , o b a lam u c a  n aró d . 
Hałyczanyn  k o n s ta tu je , że w łaściw ie w akrę- 
gach, gdzie p rzep ad ł k an d y d a t r u s k i , p a r tja  so ­
cjalistyczna (sic) u sła ła  sob ie g n ia z d k o , i że 
t m, gdzie do n ied aw n a jeszcze ch łop  , ksiądz i 

teligeocja ręk a  w rękę p o stę p o w a li, tam  dziś 
znikła zupełn ie  u fność w zajem na i w szystko 
chodzi luzem . K to um ie czytać m ięd zy  w iersza­
mi i k to  zna  tak ty k ę  d z ien n ik a rzy  rub lofitsk ie j

szkoły, ten  w lo t o d g n l i i c ,  co znaczy to  u ty -  
s iwanie. Znaczy ono  ni m niej ni w ięcej, że 
vplyw  m oska lo fils tw a , w przew ażnej ezęś : 

przez d u c h o w ie ń ;tw j rusk ie rep rezen to w an y , 
że dalej w p ływ  in te ligencji ru sk ie j, law iru jące j 
m iędl y n n sk a lo f l tw em  a narodow iectw em , 
m usi ły  n a  P o k u ciu  ustąp ić przed  ag itac ją  
D irtji radyka lne j, m niej baw iącej się w szeroką 
p o lity k ę , a ukazujące] chi p 1 rea ln iejszo , acz 
jeszcze dz<ś d i  u to p  ; n a ^ ż ą re  korzyści.

Ż i je d n ak  i ta  sw ego rodzaju  d en u n c ja c ji 
radyka łów  n a  dość kruchych spoczyw a p o d sta ­
w ac h , d o w ó d , że  p rze sze tł kan d y d a t polski, 
k tó rego  chyba rad y k a ł 28 p a r tja  ru sk a  n ie { ole- 
cała. D ow ód ta k ż e , że naród  ruski n a  P okuciu  
nie taki g łu p i, za jak iego  go m i ją  b o ry te le , i 
że w ięc /j m a  zau fan ia  do ty c h , k tó rzy więcej 
rob ią , a  m ntej ob iecu ją .

Prusy królewskie.
ni- , .  ,

N a K aszubach  p raw ie  w  każdej para fji m ó­
w ią in a c z e j, lecz odrębności m ow y odnoś ą się 
najw ięcej do  ak cen to w an ia  i używ ania w  r ó ­
żnych okolicach różnyen  w yrazów  i zw rotów . 
G łów ną cechą narzecza kaszubskiego, w łaściw ą 
w szystkim  jego  odcieniom , a  tw orzącą nazw ę 
o d różn ian ia  go od  popraw nego  języka po lskiego, 
jest tw a rd e  w ym aw ian ie  głosek s, c. z, gdy w 
polskim  języku  w ym aw ia się je  m iękko, i_^ak ’ 
święty, casny zelony, kląc, wstydeec sę. L \óuz 
tego różn i narzecze kaszubskie od po p raw n eg o  
języka polskiego k ilka drobniejszych w laściw os :i 
K aszubi m ów ią mniasto, mniara, w su w ają  za­
tem  spółgłoskę ,« *  między »m * a  »**• S cią- 
g a ją  dalej rzeczow niki kończące się n a  ec i ek, 
np. ojc (znaczy ojciec) itp W  p ara fjach  k a­
szub ikich, po łożonych  n a  po łudn ie  gó r szym - 
harsk ich , k ładzie się ak cen t w trzech-zg łoskow ych 
w yrazach n a  p ierw szą, n . p. przejocel; bliżej 
m orza k ład ą  go p o p raw n ie  na średn ią , n a to ­
m iast n a  pó łnoc g ó r  szym barsk ich  k ład ą  w  nie­
k tó rych  dw u-zglo3kow ych w yrazach, m ianow i­
cie w  p rzym io tn ikach , akcen t na o sta tn ią , n . p 
młody tępy podczas gdy w K aszubach p o łu ­
dniow ych  ak cen tu ją  w  tjc h  w y p a d ta c h  p o ­
p raw n ie .

K aszubi m a ją  sw ą poezję lud  iw ą, k tó rą  
p ie lęgnują s ta ra n n ie . W  p o em atach  tych  nie 
b rak  często m o tyw ów  polskich. Jak  n. p. d o ­
w odzi tego w iersz „O Kaszubie Kroku  » o W an­
dzie co nie chciała J f ir iw w  »*■ P o d a n ie  to  o 
K rakusie, sm o k u  i W andzie je s t  b a rd z o  obszerne, 
a kończy się n as tęp u jący m  te k s te m :

Reżer wpouo w cężką rozpacz, sznka sobie sraniercc, 
Zegac Wandę i pałaszem przebijo so serce !
Sranierc ryce za piękną Wandę zasmueela srodze, 
Płacząc rzuco sę we Wisłę i tonie we wodze.
Swoji z wode wedobcle nieszczęsną panienkę,
A modziłę dlą ni sępiąc, spiewale pbsenkę:
Wanda leży w poleci zerani, co nie chciała Muiemca, 
Nigde Polka nie powinna kocaac cndzozem’a.

K aszubi są w ogóle b a rd zo  se rd ic zn i i u -  
ezynni, a  z P o lakam i, zw łaszcza obcym i, b a ­
w iącym i w  kąniela^h m orsk ich , n a d e r  chę tn ie  
w chodzą w  bliższą styczność i w ów czas zap y ­
tyw an i, opow iada ją  o sw oich s to sn n k ach  i zw y­
czajach. P ięknym  rysem  ich c h a ra k te ru  je s t, iż 
Niemi ó v nie bardzo  kochają.

Jako  do b ry  przykład m ech posłuży w ypadek , 
k tórego  św iadkiem  był p‘sZ^cy te  słow a. W  m ie j­
scow ości kąpielow ej C ipoty  baw i co roku  zn a­
czna liczba Polaków , k tórzy  u rzą d za ją  często 
w spólne wycieczki parow cam i po m o rzu  B a l-  
tyckiem  do różnych m iejscow ości kaszu b k irh  
W  bieżącym  roku  w leę1̂  u rząd zo n o  p o d o b n ą  
wycieczkę m iędzy innerm do  P u ck a , m iasteczka 
położonego nad  brzeg1”-® m o rza  w odległości 
trzech godzin jazdy  sta t-iem  od C opo t. P o g a d a  
była prześliczna ; zarAz P° ° P 1edzie w siadło  około 
150 osób n a  statek , um yśln ie w  ty m  celu w 
G ia ń ik u  zam ów iony- Kty-dy odb iliśm y od brzegu  
m u z rk a  :-aczę!a g rfć  p ie s11 polskie, a cale to -

ib.1

 Di Józef Weigel.

•Jan Śniadecki.
(Ciąg dalszy).

P o  zaięciu  K rak o w a p rzez P ru sak ó w , Ś a ia -  
d«cki sc h ro n ił się do Galicji i w  K a lw a rji, o 
t£*y m ile  od  K rakow a, na u s tro n iu  zam ieszkał. 
T a m  to  z ta lu  nad  nieszczęściam i O jczyzny, 
p rzez  je d n ą  noc pos.w iał. W ydoby ty  z tam tąd  
n iem al gw ałtem  przez p rzy ja c ió ł, d ążąc  do 
W arszaw y , om al n ie  zajechał n a  pole b itw y, 
nieszczęsnej Maciej o w ick ie j, b o  ty lko  h u k  dz ia ł 
go  ostrzegł. Z aw rócił do L u b a r to w a , gazie k o ­
m isję  lubeD ką z a s ta ł ; a  w  L ub lin ie  w yrobił 
sob ie u  k o m e n d an ta  au s trjack ieg o  p rze jazd  do 
Ż yw ca do W ielopolskich. Tifiaj p łacząc n ad  
•u -u tn y m  losem  O jczyzny (p rzem ow a do  trze - 
i *b? q w ydan ia  G eo g rafji, edycja  w ileńska z r.

> X V ), i chcąc jej zaw sze być u ży te ­
cznym  uciski się do p ra s ta re g o  śro d k a  w szyst­
kich praw dziw ig w ie)k ic b , a  w ięc i w śród  n a j­
straszn ie jszych  przeciw ności n iezłom nych  u m y ­
słów , d °  J m*l'bArdziej w ytężającej p racy , i 
począł pis*»ć • "  hsu-aiyczną geografię*  sw oją , 
ja k o  pierw sze tego rodza ju  d z ie ło , n ie ty lko  w 
p o lsk ie j, ale 1 10 '  św ia tow ej l i t e r a tu r *
(oo  dop iero  w k ilsa  la t póź de j L a p k c e  w 
d z ie le : Ezpssition du Systeme du Monde, podo- 
n n e  m yś i rozw inął)) i to bez w szelkiej p-im ocy 
l te r a tu r y ,  zupełnie z pam ięc i, o p a r ty  n a  o g ro - 

^ m ie sw ej w iedzy i dośw iadczenia. N ap isał to  
pom nikow e dzieło wdzięcznym  język iem , z wiel­
k ą  jasnobcią  i w  szczęśliwym  uk ladz  * , a  co

w ięce j, p o p u la rn ie . W  Żyw cu dow iedzia ł się z 
boleścią o uw ięzieniu  K o łłą ta ja  przez A u str ja -  
ków  i spa ld  cały p lik  lis tów  zacnego p a tr jo ły. 
bo jąc się by Krcishauptcnann , k tó ry  go m iał 
bacznie n a  o k u , nie zab ra ł m u ic h ,  coby było 
K o łłą ta ja  dop iero  skom prom itow ało .

R o k  p raw ie  rpędzil w Żyw cu, bo dziw nym  
t r a f e m , P ru sacy  w  K rakow ie niernal jego je ­
dnego ze znaczniejszych p ro w o d y ró w *  wyjęli 
z pod  ogólnej a m n e s tj ',  aż w reszcie w  r . 1795 
w jesien i, naczelnik prusk i H oim  udzielił . ,em u  
am nestji i po w rócił za po ręką  przyjac.ó ; doi K ra ­
kow a i w yrobił u  H .im a ,  k tó ry  go n e b a ^ e a ,
po lubił, p o b r a n i e  egzekutyw ne czynsz,5 v z d ó b r 
akadem ji zalegających, i oddan ie ich pro 
n a  rach u n ek  ich pensji. . . .  v  .

W  r. 1796 zajęli znowi-. A ustria i y K raków . 
Ś n iadeck iem u  zdarzy ła się u naczelnika rzą  u 
aus trjack iego , ks. A u ersp erg a , zabaw na przygo­
da, dow odząca, że w anegdo tkach  o roztargnie­
n iu  p ro feso rów , rzeczyw iście wiel? je s t p raw dy . 
Idąc  n a  p o s łu c h an ie , uczony p r o f ^ o r  Pr £f" 
pasa ł szpadę m u n d u ro w ą  do p raw ego  baku , 
t a k i ż  książę po posłuchan iu  py ła l znaj araych, 
ażali 1 1 d aw n y  przyw ile j je s t akadem ików  k ra ­
kow skich, n oszen ia  szpady  z p raw ego  boku!

Było to  ju ż  p rzezn ac :en iem  Śniadeckiego, 
posłow ać ciągle i w szędzie w  sp raw ach  aka­
dem ji k rakow skiej. T e raz  w ysłano  go znow u 
do W iedn ia  d la  po lecen ia m o n arsze  losu aka­
dem ji, przy k tó rej to  sposobnośc i uczony i o 
sob ie pam ię ta ł, bo  w ysta raw szy  się za pośre- 
dnictw  sm P o czo b u ta  o lis t pełen  uznan ia  je ­
go zasług  u  b iednego S tan is ław a A ugusta, 
w raz z hołdem  i p ro śb am i akadem ji, złożył go 
cesarzow i F ranciszkow i i u zy ssa l p rzy rzeczen ie

cesarsk ie opieki nad  a sa d e m ją  i j ej p ro fe so ­
ram i. D ał znow u d o ^ ó d  cyw  Inej o d w a g i  i 
o tw arto śc i, bo  zapytany p rzez  cesa rza , d la  
czego m ieszkańcy  K ra k o w a  p łak ali p rzy  w yjściu  
P ru sa k ó w , a w kraczaniu  A u strjak ó w  do  m iasta , 
śm iało  odpow iedział, te  z p o w o d u , iż się b a li 
rzą d u  a u s tr ja c k ie g o  tak dokuczającego  i p o d e j -  
rzliw ego , jakiego nie m a u a  ca łym  św iecie..

W e W iedn iu  zaw arł p rzy jaźń  i zaw iąza’ 
k o resp o n d en c ję  z as tronom em  T rie sn e k iem  i 
zaczęła się ta m  d ługotrw ała, g o rąca , lecz z a ­
w sze czysta i szlachetna^ p rzy jaźń , z n ie b a rd z o  
już m ło d ą  w dow ą, pai1^  A n to n in ą  G holonie-
W3k ą ,  k tó ra  plotkarzom  _ k ilkak ro tn ie  p o w ó d  
d a ła  do  rozpuszczania bajek , iż Ś n iadeck i z 
b o g a tą  w dow ą się żeni, o czem  sz lach e tn em u  
M ężow i an i się nie śniło, co też z n a leży ­
tym  nac isk iem , a  naw et i o b u rzen iem  chw i- 
low em , od p ie ra ł.

W róciw szy  do K rakow a, po d zięk o w ał S ta ­
n isław ow i A ugustow i listow nie i począł o św ie­
cać rzą d  au3 trjack i o s to su n k ach  i p o trz e b a c h  
akadem ji i u d a ło m u się b y t je j u sta lić . 
Nie tak  d o b rze  szło m u z u s ta le n iem  w łasn eg o  
b y tu  i ew en tua lne j em ery tu ry ; rz ą d  c iąg le 
zw .eknł w ty m  względzie z decyzją, a  ty m ­
czasem  Ś n iadeck i, zm uszony do rz e k a n :a w 
K rak o w ie , odm ów ić m usia ł w ezw aniu  R e- 
p u in a  i P o czo b u ta  n a  g o d io ś ć  a s tro n o m a - 
o b se rw a to ra  w W ilnie.

Był też n iem a1 ciągle ch o ry  n a  p iersi 
i sp rag n io n y  odpoczynku, a  m im o to  ciągle 
p row adził o b se rw a c ji a s tro n o m iczn e  i k o re ­
spondencję  z P oezobu tem  w  tej m ierze  i o g ła ­
szał je  w  „E fem rydacb* w iedeńskich  od  ro k u  
1785 do  1805, odm ow ił je d n a k  w spółudziału

yarzystw o chó rem  śpiew ało . P odróż w tych 
w aru n k ach  i w  m  łera tow arzystw ie  pań  — w śród  
k tó ry ch  nadobne W arszaw ianki, ja k  zaw sze i 
wszędzie w yw ierały  n ieskończony u ro k  —  m u - 
iala być ponętną . T rzy  godziny jazdy  zbiegły 

w m gnien iu  oka i ani spostrzeg liśm y, kiedy k a­
p itan  św is taw są  daw ał znak, iż p rzybijam y do 
p rzystan i P ucka, do daw nego p o r tu  w ojennego, 
Który w m a rz eń 'ac h  W ładysław a IV m iał być 
op ieką i p o d staw ą m orskiej siły R zeczypospo- 
1 te j ,—  nieste ty  m arzen ia  pozostały  m arzen iam i. 
S tanąw szy  n a  b rzegu  P ucka  m uzyka zaczęła 
g rać  jak iegoś m iędzynarodow ego  m arsza  i p rzy  
dźw iękach tej kapeli uszykow aw szy się w czw órki, 
pociągnęliśm y ku m iastu  N a czele tego pochodu  
szło dw ó :h po lic jan tów  w  p ik  Ih ubach  — nie 
w iem  czy d la strzeżen ia całości p ań s tw a  „bo - 
jaźn i bożej i dobrych  obyczajów *, czy też dla 
większej estym y wobec w ycieczkow irzów . P rzy ­
znać je d n a k  m uszę, że panow ie ci przez cały 
czas zachow yw ali się zupeł tie przyzw oicie, nie 
k rępow ali nas  n ic e m , a  n aw et u ła tw iali nam  
pochód, usuw ając n a  bok  gapiących  się N iem ­
ców . W  P ucku  zw iedziliśm y piękny p ark , od ­
now iony  pięknie koś ioł katolicki, przy  który m 
proboszczem  je st ksiądz P olak  i po w ysłuchaniu  
p ięknego śpiew u naszej a rty stk i pan i Paw lików - 
N ow ak iwskiej, k tó ra  z tow arzyszen iem  organów  
odśp iew ała  Stabat Mater — w yruszyliśm y z p o ­
w ro tem  do przystan i. W  chw ili, gdy sta tek  ru ­
szał z m iejsca, była godz. 7 w ieczorem . Z po­
czątku  było nam  w esoło, rozpoczęto  śpiew ać — 
ale w esołość ta  po g n d d n ie  jazd y  znacznie zm a­
lała. P o w o d im  tego była m g łi, p raw dziw ie a n ­
gielska, k tó ra  o p ad a jąc  coraz niż aj, zaciem niła 
do tego s topn ia  ho ryzon t, iż n a  kilka k roków  
nic w idać nie by ło .

S ta tek  zaczął coraz p o w o ln e j się posuw ać, 
m iędzy p ięknem i W arszaw ian k am i szerzyć się 
zaczął coraz w iększy ni sp o k ó j; ustaw iczn ie s ły ­
chać było p y tan ia  na ró żn e  rzew ne n u ty : co się 
stało  ? d la  czego m y tak  w olno  jedziem y ? N a­
reszcie po k ilkunastom inu tow ej tak iej —dziado ­
wskiej — jeź  lzie zaskrzypiały  kota i s ta tek  s ta ­
n ą ł n a  pełuem  m orzu . K ap itan  ośw iadczył 
w p ro st, iż n iem a pojęcia gd u’ je s te śm y , a  p o ­
niew aż w tej okolicy są  w iększe law y  piaszc .y- 
ste , k tó re  zręcznie om ijać należy, obaw ia  się, 
aby sta tek  nie osiadł n a  m ie iź  ic, z k tó re j do ­
p iero  drug i s ta tek , um yśln ie w ysłany , m ógłby  
go w yciągnąć. Mila p e rsp e k tjw a , - -  czy n a  
m ieliźnie, czy n a  dobrej w odzie, to  p rzedsta  
wiało »ię dość obo ję tn ie  w obec tego, ze m ie ­
liśmy nadzie ję  sp ęd zen ia  nocy  n a  pe łne tn  m o ­
rzu . M ożna sobie w yobrazić  rozpacz p ięknych 
p ań  z k tó ry ch  w iele w yobraża ło  sobie, że już 
w ybiła dla n ich  o s ta tn ia  godzina. W idząc, że 

ap itan  o k rę tu  przez ja k ąś  pog ię tą  te a tra ln ą  
lo rn e tk ę  s ta ra  się zbadać okolicę, chciałem  w y­
pożyczyć m u  sw ojego p raw dziw ego  m a ry n a r-  
skięgo dalekow idza, aby  o ile m ożności r a to ­
w ać siebie i całą załogę o k rę to w ą  od ... m o ż li­
wej zagłady. K ap itan  n ie  raczy ł je d n ak  an i 
spo jrzeć n a  m o ją  1 m etę, o św iadczając z p rze ­
konaniem , iż jego je s t lepszą. T rw a ło  to  dzie­
sięć m inut, a len  czas z przerażonem u k o b ie ­
t a m i  to  w ieczność, gdy n a ra z  usłyszeliśm y z dala  
g łosy w o ła jące : Rettuny. P o  chwili błysnęło
św iatełko, k tó re  coraz w ięcej się ku  n a m  zb li­
żało, a  po k ilkunastu  m in u tach  po jaw ił się 
p rzed  nam i żaglow iec rybacki. O kazało się. że 
rybacy  wołali um yśln ie  o ra tu n ek , aby zw rćzić 
na  siebie uw agę, gdyż widzieli, iż sta tek  nasz 
k ieru je się w p ro s t ku  najw iększej ław ie p ia -  
szczy ;tej. K ap itan  rozpoczął w ów czas p e r tr a k ta ­
cje z rybakam i, ab y  w siedli n a  nasz s ta tek  i 
w skazyw ali d rngę ku C opotom . R ybacy  żądali 
za tę  p rzysługę dziesięciu m arek , k tó ry ch  ka- 
p itan -N iem iec nie m ia ł ochoty  o fh ro w a ć . Już 
m ieli się oddalić nie m ogąc dobić ta rg u , kiedy 
k o m en d an t naszej wycieczki, re d a k to r  K ulerski, 
d a ś c i  iel pensji w  ,d o m u  polskim * w C opo- 
tach  zapytał robaków  p pelsku czy nie są 
K i szu ba mi. T ak  było  w istocie, pcczciw i K a­

szubi dow iedziaw szy się, ż ;  w sta tk u  zna jdu je  
s ?  polskie tow arzystw o , nie py ta li więcej o ża­
dn ą  zap ła tę , ale w je d n e j chwili przyczepili 
swój żaglow iec do naszego s ta tk u , w drapali się 
óa pokład  o k rę tu  i loku jąc  się n a  sam ym  p rzo - 
dzie, kazali ruszyć w d rogę . Z początku  po3u 
w aliśm y się w olno, póź i i ej n a  kom endę  K a­
szubów  szyb.:iej i tak  nas m im o m gły d o p ro w a ­
dzili aż do m .pjsca, z k tó rego  w idać b y ł ; e lek try - 
o no ośw ietlenie C opot. K ':d y  Ka '.ubi żegnali 
się z nam i, aby w siąść napo  Tró t do sw ego ż a ­
glow ca, re d a k to r  K ulerski w ezw ał jed n eg o  z 
nich, -oby z kapeluszem  w  ręk u  obszedł cale 
tow arzystw o , a  każdy chę tn ie  w y n a g n iz i  ich 
tru d y  i poczciwość. Z początku  w ahali się i 
nie chcieli p rzy jąć  żadnej zap ła ty , ale gdyśm y 
im  w ytłóm acr.yli, że m y nie m ożem y p rzy jm o ­
w ać ich u sług  bez s łusznego  w y n ag ro d zen ia , 
zgodzili się. Z ebrali k ilkadziesią t m a re k  i ze 
łzam i w oczach — byli to  bow iem  u b ed zy  za­
ró b  oiey — dziękow ali n im  za tak  h o jn ą  o f i i r -  
ność, za k tó rą  — j ak m ów ili — nigdy nie p o ­
trafią  się w yw dzięczyć.

K 'ody stanę liśm y  p ew n ą nogą n a  p o m o ­
ście w C opotach , w szystkie pan ie  twierdzimy, że 
an i t r o c h ę .. się nie bały.

N a z a k o ń : '.enie w ypada jeszcze w spontffieć 
o pó łw ysp ie H  i', do k tó re j rów  tież o d b y w ają  
się często w yc'ecz ;i. Hel i s tan o w i w ąsk ą  a 
d ługą g rob lę  p aszczystą, u sy p a n ą  ja k b y  um yśo ie  
przez m orze d l i  zasłonięcia za to k - P uck ie j. P ó ł­
w ysep ten  je3t płaski, sm u tn y , bez drzew , o 
bezdennych  p iaskach , n a  k tó ry m , ja k  n a  w y­
gnani ii m iędzy diew roa w odam i, żyją po 'sk ie  
osady. O ady  te  zn a jd u ją  bię je d  lok p rzew ażn ie  
w okolicy, gdzie H ‘l.i zbliża się do p »łąc enia 
z P u ck ie m ; w  sam ej miejscowość* H eli, n a  cy­
plu pó łw yspu  n ie wiele je s t polskich  rodzin  i 
d latego m ów ią tam  przew ażn ie  po  n iem iecku .

F ak tem  je s t jednak , że K isz u b i p rzy w ią­
zani są  siln*e do narodow ość* polskiej i religji 
katolickiej, a is tn ie jące  n a  K aszubach  Łowo.rzy- 
stw o pom ocy naukow ej, oddaje  sp raw ie  n a ro -  
d fwej n iepospo lite  usług*.

Kilka słów o dżumie.
111. N a zakończenie tych  kilka luźnych  

uw ag o istocie i p rzeb iegu  dżum y , sądzę, że 
nie bez in te resu  m oże będzie przyLoczyć jeszcze 
k iika 4iów  o sp o scb ach  zap o b ieg an ia  szerze­
niu r ę  te j ep idem ji i o w łaściw em  leczeniu 

|  o sób  zadżum ionych .
O tóż szczególnero je  t, że Indzie od b a r ­

dzo d aw nych  w ieków , n ie  m a ją c  jeszcz? ża ­
dnego  w y o b rażen ia  o b ak te rjo lo g ji, a  tem  s a ­
m em  o w łaściw ej istocie m o ro w ej zarazy , 
przez sam o sp o strzeg an ie  i o b se rw o w an ie  tej 
choroby  przyszli do  p rzek o n an ia , że szerzy  
się o n a  nie przez pow ietrze, ale przez ze tk n ię ­
cie się z chorym i.

Jako  cu rio su m  przy toczyć m ożna, że jeszcze 
M ojżesz w d e u te ro n o m iu m  tw ierdz i, że zakażenie 
szerzy się przez zetknięcie.

Zw łaszcza u m edyków  XVI. w ieku zn a j­
d u jem y  to  p rzek o n an ie  ju ż  w y ro b io n e  i s tą d  
pochodzi, że ju ż  w  ro k u  1604 W en ec ja  za p ro ­
w adza k w a ra n ta n y  d la  o k rę tó w  za rażonych  i 
od  tego czasu  s ta ra ją  się w ładze przez o d p o ­
w iednie za rządzen ia b ron ić  się p rzed  g rożącym  
nieprzy jacie lem . P ro fe so r  B i; v id p rzy tacza  w 
swej p racy  o dżum ie n as tęp u jąca  op is za­
rządzeń , ja k ie  p rz e ls ię b ra l król Z y g m u n t 
III. celem  p o w strzy m a n ia  zarazy  (w edług  
reg estró w  D rew ny , .w ó jta  s ta re j W a r­
szaw y i n a  o n  cżas b u rm is trz a  pow ie trznego , 
sp isanych  w ro k u  1626*).

.Z a ra z a  w y b u d ila  n a  po łudn iu  Polski p a  
C M orskiej klęice, z p o w odu  wielkiej ilości 
ciał n iepogrzebanych . (L o u o n e  raz em  około  
400 .000 )* .

„N a w iadom ość o klęsce k ró l Z y g m u n t III. 
p jlec il w ykończyć w ał naoko l m iasta , w ójt

w p racach  now o zorgan izow anego  in s ty tu tu  
f ta ń c u  k*ego. Za to  rozpoczął z n im  od  roku  
1R00 uczoną k o resp o n d en c ję  sław ny  b a ro n  
Z ich, d y rek to r  o b 3 erw ato rju m  w S eeberg  pod  
G otą.

N aglony przez T o w arzy stw o  przy jació ł n auk  
w arszaw skie i p rezesa  tegoż A lbertrandego , za­
b ra ł się z zapałem  do w ykończenia p rzerw anej 
wielkiej p racy  o K o p ern ik u ,— w łaściw ie i o s ta ­
n ie a s tro n o m j' p rzed  n im  i za czasów  jego, —i 
ukończył ją  n a  podstaw ie  całej do tyczącej lite ­
ra tu ry  w  r . 1802. R o zp raw a  o K opern iku  je s t 
w raz  z geog rafją  m a tem aty czn ą  najp iękn iejszym  
pom nik iem  wielkich zasług Ja n a  Ś niadeck iego  
w za w o d n e  naukow ym . P rz es ła n a  d  i W a rs z a ­
w y  na ręce  A lb ertran d eg o  31. s ie rp n ia  1802 
ro zp raw a  o K opern iku  zach yycila ca łą  uczoną
i n*euczoną W arszaw ę, poczęto  zew sząd  d o m a­
gać się p rze tłum aczen ia  je j na język  francusk i.
Uczynili to  też, lecz n ieste ty  b a rd io  n ieudo ln ie , 
W aierjan  T ęgoborsk i i T ad eu sz  M ostow ski tak,
>ż a u to r  rad y  dać s^b ie n ie  m ógł z p o p ra w k a ­
m i, co w idząc T ęg o b o rsk i, l i .h e  sw e t lu m t-
czenie w ydal w r. 1803 u w dow y Zaw adzkiej
w W arszaw ie, w sku tek  czego S n iad -ck i rozesłał
do as tro n o m ó w  p ro te s t przeciw  te m u  okalecze
niu  jego  ukochanego  dziecka, zapow ia ta jąc , że
sam  ro ip ra w ę  p rze tłum aczy . R ó  wnocześnie ukoń  
czył osta teczn ie sw ą g eo g ra f  ę m a tem aty czn o - 
fizyczną, a .T o w arzy stw o  przy jació ł n a u k  w W a r­
szaw ie postanow iło  w y d ru k o w ać j ą  w łasnym  
su m p tem  Chciał eż A ib e rtran d i, by  ta k  z n a ­
kom ity rzecznie K o p ern ik a  n a p isa ł ro zp raw ę  
i o sław nym  gdańsk im  as tro n o m ie  H ew eljuszu , 
g eo g ra fie  księżyca, ale obarczony  n a d m ia re m
p ra c  ucz-m y, w ym ów ił się od tego zaszczytu .

W  r. 1803 następ  ca P o czo b u ta  w ak a d em ń  
w ileńskiej jako  rek to r , ks. S tro jn o w sk i, coraz 
natarczyw iej nalega ł n a  Ś niadeckiego , by ob ją ł 
posadę a s tro n o m a  w W ilnie, a  zoow u b^.ron 
Zach koniecznie o fiarow ał m u  p osadę  d y rek to ra  
o b se rw a to rju m  w  B '* m n j',  ja k o  p o ś re ln ik  rze - 
czypospolitej w łoskiej. O fiim w a l m i  pensji 200  
la id o ró w  i w szelkie w ygody d om ow e i n a u k o ­
w e. A stro n o m  k rakow sk i jednak , o trzym aw szy  
w reszcie w  końcu  r .  1802 tak  d aw n o  u p ra g n io ­
ne u w o ln ien ie  od służby publicznej i p rzy rze ­
czenie em ery tu ry , podziękow ał up rze jm ie  za 
o b a  za zczytne w ezw ania , choć gc p a trjo ty ezn e  
uczucie ciągnęło do W ilna, dokąd  i Czacki, a  za 
n am o w ą  tego i K ołłą taj, m ieszkający  podów czas 
n .  W ołyniu , p raw ie  gw ał em  go  p rh  d . P o s ta ­
now ił n ieodw ołaln ie opuścić K raków , z m a r tw io ­
ny  pow sta jącym  n a  now o sm u tn y m  stan em  i 
uoad h m  ak ad em ji, w sku tek  in try g  n iek tó ry ch  
członków  a k a d m iii, zachęcaiacvch  now y rzą d  
d la sw ego w łasnego  in te r  i przez poch leb ­
stw a  do  o dm ian  i szkodl wej refo rm y , (pisze o 
tem  w liście d a  K ołłą ta ja), a  opuszczał K raków , 
nie o trzym aw szy  n a w e t jeszcze em ery tu ry , nie 
chcąc znosić ddł^j tow arzystw a ludzi, k tó ry ch  
nie m ógł uszanow ać, i n ie  chcąc n arażać  się n a  
ciągłe n iesnaski i u p c h o rz e n b , k tó ry m  za p o - 
biedz ju ż  n ie  m ógł. Nie p am ię ta ją c  o w ładnym  
losie, p am ię ta ł je d n a k  o losie p rzy joc ió ł . ów n ie  
ja k  on p rag n ący ch  opuścić K raków . Cz. cha i 
Sze:d ta , L polecił ich z d o b ry m  sk u U ie m  T a ­
deuszow i C zackiem u n a  nauczycie li do  g im n a­
zjum  krzem ienieckiego.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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zaś w y sia ł p ię tn as tu  k u rso ró w  n a  po łudn ie  
k ra ju , a b y  pow ziąć p ew ną w iadom ość o klęsce. 
P ró c z  w ału , m ającego  ch ron ić  m iasto , polecono 
og rodzić  te  ulice i dom y, w k tó ry ch  za raza  się 
p o k aza ła . W ładze p o budow ały  d o m k i n a d  W i­
s łą  do  oddzielan ia cho rych . D la zm arły ch  p rze­
znaczono  osobne m iejsce, o toczone s tra ż ą  i szu­
b ien icam i, celem  do raźn eg o  k a ra n ia  zby t b lisko 
podchodzących  śm iałków . P c-średnikam i ch o ­
rych  ze zd ro w y m i u s ta n o w io n o  osobnych  d o ­
zorców , k tó rzy  byli za razem  p rzeznaczen i do 
g rzeb an ia  zm arłych . Ci rów n ież  roznosili le­
k a rs tw a  i w ykadzali pom  erzkan ia  p ro ch em  
(strzeln iczym ). P o s łu g ac ze , celem  p o w strzy ­
m a n ia  nadużyć, byli h o jn ie  op łacan i* .

W  dziele S zn eb e rg era  o m o ro w em  pow ie­
trzu  z r. 1569 cz y ta m y : .M ą d re  przełożeń-itw o 
m a  dać  w yw ołać i srodze w szelakich tańców  
zakazać czasu  po w ie trza  m o ro w eg o , pon iew aż 
w ielą to  iaw n o  iest, iż n ie  ieden  człow iek 
w  ta ń c u  za raziw szy  się od d rug iego , pad ł i 
u m arł.*

Że te  p rzep isy  i w iele jeszcze innych , 
k tó ry ch  d la  szczupłości m iejsea przy toczyć n ie 
m ogę, zd ro w e i z n aszy m i p o g ląd am i o szerzen iu  
się dżum y zupe łn ie  zgodne , g inęły  w  p o w o ­
dzi n a jro z m aitsz y ch  zab o b o n ó w  i śm iesznych  
p rzesąd ó w , to  n a s  dziwić n ie  m oże, gdy  uw zg lę­
dn im y ogólny  poziom  ów czesnej sz tuk i le k a r ­
skiej. Jako  p rzyk ład  m oże n a m  posłużyć daw ny  
zw yczaj uc in an ia  głow y zm arłem u  n a  ja k ą  za­
razę , aby  po  śm ierc i takow ej jeszcze nie ro z­
szerza ł. Że zw yczaj ten  n ie sa m em u  ty lko  cie­
m n e m u  ludow i był znany , okazu je  się stąd , że 
m a łżo n k a  Z y g m u n ta  HI w czasie m o ru  w W ar­
szaw ie n a s ta w a ła  koniecznie, a b y  pew nej o so ­
b ie zm arłe j g łow ę ucięto . A m ian o  p e - .n e  z n a ­
ki, po  k tó ry ch  chc iano  ro zp o zn ać  osoby zm a rłe , 
p o d e jrz an e  o rozszerzen ie  zarazy ; zw ano  je  
u p io ram i, u c in an o  im  g łow ę ryd lem , a lbo  też 
zw iązyw ano  w ielkie palce u  rąk  i n ó g  p ła tk am i 
z ro zd a rte g o  ręczn ika , k tó ry m  k a p ła n  w  czasie 
m szy kielich w yciera , ab y  ju ż  w ięcej pow stać  
n ie  m ogły  itd . (P o r. Z b ió r w iadom ości do hi- 
sto rji sz tuk i lekarsk ie j w  P o lsce  L. G ąsio row - 
skiego).

P o d o b n ie  ja k  w  za rząd zen iach  a n tid żu m o - 
w ych, tak  też i co do zachow an ia  się w czasie 
ep idem ji i leczen ia  zadżum ionych , zn a jd u jem y  
obok  zu p e łn ie  rac jo n a ln y ch  p rzep isów , m n ó stw o  
w p ro s t zab aw n y ch  szczegółów . D ziw ić n a s  to  nie 
m oże, gdy  w eźm iem y n a  u w ag ę , że p ie rw o tn ie  
sz tu k a  lek arsk a  spoczyw ała  w  ręk a ch  s ta ry ch , 
w różb itek , k tó ry ch  le sa rs iw a  sk ładały  się z p ro ­
szków  u ta r ty c h  z w ęży, żab, ja szczu rek , roślin , 
p io ru n o w eg o  kam ien ia  itp ., n a s tęp n ie  zaś p rze ­
szła w  ręce  pogańsk ich  k ap łan ó w  *), a po tem  
po  w p ro w a d ze n iu  relig ji chrześcijańskiej, w  ręce 
zakonn ików  i in n y ch  duchow nych . P o d o b n ie  
ja k  do dziś dn ia  pozosta ł zw yczaj n p . w zyw ania 
św ię tych  i czynienia im  ofiar w ciężk ich  ch o ro ­
b ach , ta k  też i ro zm a ite  g u sła  i z a b o b o n n e  leki 
d ług ie  jeszcze czasy s to so w a n o  w n a jro z m a it­
szych  ch o ro h a ch . A w ieleż ich  zresz tą  z n a jd u ­
je m y  i dziś jeszcze w lecznictw ie n aseg o  ludu .

N asi p isa rze  z XVI w ieku  w y m ien ia ją  ja k o  
g łó w n e p rzyczyny  m o r u : po  p ierw sze : k a ra  od 
B oga za g r z e c h y  p o p e ł n i o n e  **), dalej 
, Coeleste corpus mobile*, tj. w p ływ  ciał n ieb ie­
skich n a  n aszą  ziem ię, dalej t effeciens me­
dium* czyli duch  a lb j  żyw otne pow ietrze , jeśli 
p a rą  ja d o w itą  je s t zarażone a w k ońcu  tparti- 
culare effeciens secandarittm*, są sam i ludzie, 
k tó rzy  się zapow ietrzyw szy , jed en  drug iego  
przez obcow an ie  zaraża ; zby tn ie jed zen ie  i uży­
w an ie  tru n k ó w  n a d  m  a rę  i i l  w ilgotności w 
ciele*, (S p ra w a  o iadow itey  y zarazliw ey  nie­
m ocy  P estilencyćy  p rzez M arcina R uffa, m ed ika 
y cy ru lik a  Ł om żeńskiego . R  1588).

Z  rac jo n a ln y c h  p rzep isów  z tego  w ieku 
p rzy to czę  k ilka , p o d aw an y ch  ja k o  środk i za ra d ­
cze: zachow an ie  spoko jnego  um ysłu , oddalen ie  
się z m ie jsca  zarażonego , o d p o w ied n ia  d je ta ; 
m ieszkan ia  rad zo n o  ob ierać  n a  p rzew iew nem  
m ie jscu  „(gdzieby n iezaw iew ał w ia tr  sm rodliw y 
po łudn iow y)*  a gdzieby słońce dochodziło ; dom y 
i m ia s ta  każą czyścić w  czasie m o ru  ze w szel­
k ich  rzeczy .sp ra w ia ją c y c h  zle w yziew y*, m ie ­
szk an ia  w ykadzano  ja ło w c e m , p o m araóczow em i 
sk ó rk am i, dzięglem , b u rsz ty n e m  itp . pa lo n o  w 
izbach  słom ę, m aczano  p rześ  i. ra d ia  w occie 
ró ża n y m , obciąga jąc  n iem i ś iia n y  m ieszkan ia . 
(M edyk Ś eb . P e try cy  1613)

Z d o m u  kazano  m ało  w ychodź ć i to  ty lko 
czasu pogodnego  i gdzie m ało  ludzi by ło  zg ro ­
m ad zo n y ch , ra d z o n o  m ieć inny  u b ió r  do  w y­
chodzen ia , a  in n y  w  d o m u , pew ien  zaś lekarz 
rad z i n p . trz y m a ć  gąbkę oc tem  nap u szczo n ą  pod  
nosem , k iedy  się w ychodzi m iędzy ludzi zap o ­
w ietrzonych . L eczenie w łaściw e po legało  p rze ­
w ażnie n a  p o d aw an iu  śro d k ó w  w ym io tnych , na 
puszczan iu  k rw i, s ta w ia n iu  ban iek , p rzysądzan iu  
p ija w e k ; p o b u d zan o  do  jaknajob fitszych  po tów , 
a  w rzo d y  o tw ie ra n o  puszczadlem , p rzyczem  ch o ­
ry ch  oddzie lano  od  zdrow ych . O g ro m n a  była 
ilość spec ja lnych  p rzep isów  n a  ro zm aite  w ódki 
i o d w ary , sp o rząd zo n e  z różnych  ziół. przyczem  
n ie k tó re  ja k  n p . p o ln a  ru ta . uchodziły  za szcze­
gó ln ie  p o m o c n e  w  m erze . Jako  p rzyk ład  takiej 
recep ty  z XVI w ieku m oże posłużyć n a s tę p u ­
ją c a , po lecona przez lek arza  Ma cina R uffa 
d la  ch o ry ch  na m ó r :  .K o sz to w n a  y d ośw iad ­
czona w ó d k a , do p obudzen ia  a lbo  uczynienia 
p o tu . W eźm i dzięgiela, d ip tam n u  c itn a ru , om an u , 
b ied rzeńca, w ężow nika, goryczki, g a łg a n u , k a ż ­
dego  5 łu tó w . P iep rzu  długiego, gw oździków , 
k w ia tu  m uszkato łow ego , każdego pó ł k w in te l. 
D ryakw i a lek san d ry jsk ie j najlepszej -  kwi tel. 
C am p h o ry  pó ł sc ru p u ły , je d n o ro ż ca  sc ru p u lu m , 
spa lonego  ro g u  je len iego  sc ru p u lu m , stlu  z w 
m oździerzu  te  rzeczy n a  po ły  m iąższo w m ocz 
w  p ó łto ry  k w a r ty  d ob rego  w ina, d istillu j to  przez 
a lem b ik  p er b a ln eu m  m aris. D aw ay  tcy wódki 
m ężczyźnie 6  łó tó^r n a  je d e n  raz , b ia łej głow ie 
teg o  po łow icę, m łodey p erso n ie  trzec ią  część 
tego  i u k ła ść  się, a pocić się co nalep ie j n a  to.*

Z m n ó s tw a  n ie d o r  ecznych w naszych  oczach

•) My Polacy mieliśmy np. bóstwo dżumy, do 
którego czyniono ofiary w czasie choroby ; nazywało się 
.T rzy  bek" (.D eu s pestilentiae") praw dopodobnie od 
.trzeb ien ia"  ludności przez zarazę.

** T u  w arto  przytoczyć zdanie jakiegoś widać anti- 
sem ity z r. 1613, który podaje za przyczynę m oru karę 
Boską . z a  p r o t e k c j e  p r z e z  s z l a c h t ę  i m a g i ­
s t r a t y  m i a s t  ż y d o m  d a w a n e " .  R ównież i dr. Wei- 
gel w swej .H isto iji medycyny w wiekaah średn ich" pi­
sze ; .N iekiedy też m ordow ano system atycznie żydów, lub 
przywodzono ich do tego, że się sam i m ordow ali (np. w 
Moguncji), bo ubieganie się ich za wszelkiego rodzaju  zy­
skiem  wzbudzało podejrzenie, że ogólny m ór wyw ołają, 
przyczem natura ln ie  nienawiść religijna i narodow a w ielką 
odgrywały ro lę".

przesądów  przy toczę kilka, ja k  np . rad zo n o  n o ­
sić w  czasie m o ru  n a  szyi o rzech  laskow y, n a ­
pełn iony  żyw em  sreb rem  (m e ta lo te ra p ia !), lub 
kołeczek zap raw io n y  arszen ik iem  i innem i su b ­
s tan c jam i, w  ręk u  nosić p e rfu m o w an e  ja b łk a  ; 
jako  lekarstw o  przeciw ko ja d o m  rad z ą  n p  sm a -  
rag d  n a  p ro ch  u tłuczony , kości z se rc a  je len ie­
go, u ry n y  itp ., n a  obrzęk łe  g ruczo ły  p rzy k ła­
dano  k u ry  lub  gołębia .g o łe m i guzicam i* , trzy ­
m a  ąc tak  długo, aż u ie  z d e rh ły : a gdy czas 
ja k iś  trzy m an y  tak  p ta k  n ie  g iną ł, to  m ia ło  to 
być dow odem , że g ruczo ł uie zaw iera  ju ż  w 
sobie więcej m o ro w ej za razy . W  tym że ceiu 
albo raczej m oże d la  p rzysp ieszen ia zropienia 
g ruczołu , posypyw ano  go popio łem  spa lonych  ro ­
p u c h ; p rzy k ład an o  cebulę pieczoną, gnój gołębi 
zm  ęszany  z o w sia n ą  m ąk ą  itp. (Dok n as t.)

Dr. Wiktor Legeiyński.

Listy z kraju.
Kosów 25. października. (W ybory  — Ra- 

dykali ruscy. — Stosunki w Zabiem.) Dziś o d ­
były się w ypory  do ra d y  p a ń s tw a  z V. k urji. 
W y b ran y m  został S te fan  M o y sa , w łaściciel 
d ó b r  R udn ik . K an d y d a t ru sk ich  rad y k a łó w  d r. 
M rh a ł D orundick  u p ad ł, o trzym aw szy  zaledw ie 
304  g łosów , gdy ty m czasem  k an d y d a t polski 
o trzym ał 6 5 8  g łosów . P rz y  tej sposobności 
m im o woli n a su w a  n am  się sm u tn a  uw aga , że 
kom ite t ce n tra ln y  w yborczy roku  zeszłego lek­
cew ażył sob ie na9ze p rośby  i w brew  naszej 
woli n ie  uchw alił k a n d y d a tu ry  tego sam ego  
S te fan a  M oysy, lecz kazano  n a m  g łosow ać za 
ja k im ś  n ieznanym  k an d y d a te m  ch łopem . Nic 
więc dziw nego, że z u rn y  w yszedł po lakożerczy  
d r. O kuniew ski. N iebyw ałe dzisiejsze zw ycię­
stw o  je s t ty lko  d o w o d em , że tu  n a  k resach  
żywioł polski m a s iln ą  podstaw ę, a jeżeli tylko 
postaw i k o m ite t k an d y d a ta , k tó rego  m y chce­
m y, m usi zw yciężyć.

R ad y k a li ruscy  n ie zasypiali sp raw y  na 
zg rom adzen iach  p rzedw yborczych  i tak  ro zw ią ­
zali sob ie  języki, że z Ż abiego aż pięć skarg  
w płynęło  do p ro k u ra to r ji  o p o d b u rza n iu  lu ­
dności.

P rzy p o m n ą  seb ie  czytelnicy liczne te le g ra ­
m y i k a re sp o n d en c je  p ro w o d y ró w  żabiow skich, 
w skutek uw ięz ien ia w ó jta  z Ż abiego, P op iw czu - 
ka i s e k re ta rz a  gm iny  K ulińskiego. D o tąd  m il­
czeliśm y, b o  sp raw a  leżała w  ak tach  sądow ych. 
Dziś, gdy  sp raw a  ro zeg ra ła  się ju ż  p rzed  fo ru m  
sądu  w K ołom yi, n iech  n am  w olno będzie z a ­
b ra ć  glos i w y jaśn ić  k rę te  d rog i zakulisow e. 
O kazało się, że w ó jt żabiow ski i se k re ta rz  byli 
ofiaram i n u rtu ją c y c h  zachcianek  m oskalofilów , 
że ludzie, k tó rzy  pow inn i stać  n a  s traży  s p ra ­
w iedliw ości i p o rząd k u , m a tad o ry  m ałom iastecz­
kow e, chciały  pognęb ić o fiary  sw oje  d la tego  
ty lko , że ci ludzie szli zaw8?e z rząd em , że nie 
d a li się pow odow ać n iezby t sz lachetnym  za ­
chciankom ... P rzy  ro zp raw ie  w yszło n a  ja w , że 
z chw ilą, gdy a re sz to w a n o  w ó jta  i sek re tarza , 
s trza ły  inoź iz ierzow e i dzw ony cerk iew ne og ło ­
siły zw ycięstw o kacyków  m ałom iasteczkow ych . 
A le jakże zrzedły m iny  tych  ichm ościów , gdy 
podczas ro zp raw y  p ro k u ra to r  o d stąp ił n a  całej 
lin ji od  o skarżen ia . K tóż je d n ak  pow róci tym  
ludziom  trzechm iesięczne w ięzienie śledczeP Z ai­
ste w  dz iw n y rh  żyjem y tu  s to su n k a c h ! Cza3 
najw yższy, ab y  sfery  decydu jące  w ejrzały , co 
w y rab ia ją  ludz e p ła tn i k rw aw icą  tego ludu , 
k tó rego  m ien ią  się być rzecznikam i.

Reforma szkół średnich.
Lwów 27 październ ika .

Dz ś ra n o  w  g m ach u  w ydziału  k ra jo w eg o  
pod  p rzew odn ic tw em  m a rsz a łk a  k ra ju  hr. S ta ­
n isław a B a d e n i e g o  rozpoczęły  się o b rad y  
ank ie ty , zw ołanej p rzez w ydz a ł k ra jo w y  d la 
zastanow ien ia  się, w  jak im  k ie ru n k u  po żąd an em  
byłoby  p o p raw ien ie  dzisiejszego sp o so b u  n a u ­
czania w  naszych  szkołach  śred n ich  i d la  p rzy ­
go to w an ia  se jm ow i su b s tra tu  celem  w y sto so w a­
n ia odpow iedn iej rezolucji do rząd u . O brady  
p o ra n n e  trw a ły  od  godziny 11 do  2. Zagaił je 
m arszałek  p rz e m o w ą , w  k tó re j p rzy p o m n ia ł 
członkom  an k ie ty , że m a ją  s to so w n ie  do u chw a­
ły se jm u  odpow iedzieć n a  p y tan ie  czy re fo rm a  
m a być p rze p ro w ad z o n a  w k ie ru n k u  szkoły 
je d n o lite j czy też w  k ie runku  t. zw . „b ifu rka- 
cji* w k lasach  w yższych.

A nkieta  n ie  p o w in n a  się k ręp o w ać  kwestjią 
kom petencji, bo  k ra j dąży do rozszerzen ia 
kom petenc ji sw ojej w  sp raw ach  szkolnych, 
a z resztą  i w  dzisiejszych g ran icach  k o m p e­
tencji sejm  m a glos pow ażny . Z w raca  uw agę, 
że w k ry tyce obecnych szkól średn ich  in sty n ­
k tow nie  op in ja  publiczna w skazuje ja k o  na 
g łó w n ą  przyczynę u jem nych  s tro n  n a  tę  o k o ­
liczność, iż o rgan izac ja obecna w yrosła  z obcego 
g ru n tu , n iem ieckiego , a  nie je s t za sto so w an a  do 
n aro d o w y ch  naszych  w łaściw ości.

Po p rzem ó w ien iu  m arsza łk a  p rzy stąp io n o  
bez pop rzedn iej dyskuąji ogólnej do  szczegó­
łow ego ro z trzą san ia  p e rw szsgo  py tan  a :  „Jak e 
je s t  zadanie i cel szkoły średn ie j ?* przyczem  
n a  w yraźne  żądan ie  m arsza łk a  m ów cy, nie 
k ręp u ją c  się fo rm a lh ty k ą , o l  razu  ro zw iąz ili 
ca ło k sz ta łt kw estji.

P o se ł M ieczysław  R e y  zw raca się przeciw  
przeciążen iu  uczniów  w szkołach średn ich  — 
a zastan aw ia jąc  się n a d  p sw a d a m i tego p rze ­
ciążenia, o m aw ia  sp raw ę  nauki ję zy k a  greckiego 
—  k tó rą  chce zastąp ić  n au k ą  hellen izm u. W y ­
w ody zakcńery ł ośw iadczen iem , że m o żn ab y  
m ieć w niższych klasach  szkolę je d n o litą , a w 
w yższych podzieloną n a  d w a k ierunk i.

R e k to r  K a d y i :  Z adan iem  szkoły śred n ie j 
je s t  w yrob ien ie  w ładz nm ysłow yt-h tak ie , ażeby 
u. z* ń  u m ia ł m yśleć i kształcić się dalej. Do 
osiągn ięcia te g •’ celu trzeb a  dać zaok ąg lony  
zasób w iadom ości z  w ażniejszych gałęzi w iedzy. 
T o  prow adzi do je d n o lite j szkoły średn ie j, bo, 
jeżeli celem szk ly  jest. r . zsunięcie um ysłow ych 
władz, to  d roga do tego celu m oże być ty lko 
j  dna.

P. R  o m ;; n o w i c z żąda, by szkoła daw ała
ogólne w iad o m o śu  z n a jw ażn ie jszy ch  gałęzi 
w iedzy, i by przez to  m łodzież było p rzysposo  
b io n a  do zaw odow ej p ra c ?  n an k o w e j. Z tak  
p o ję teg o  zad an ia  w yprow adza  kon ieczność j e ­
dno! lej s koly średn ie j i zn iesienia dzisiejszej 
d w j s t r pn m v . S:,! nauki, t. j. uczen ia tego sa ­
rn go prz.i d m i.j.u  po d w a razy.

P. K u l c z y ń s k i  o św ia d cz a , że w edług 
niegr: g im nazjum  a u s trjac k ie  je s t  znakom ite , ty l­
ko że u nas  do g im n az ju m  uczęszcza w ielu  ta ­

kich, k tó rzy  pow inn i by pójść do szkoły facho­
w ej, p rzem ysłow ej, hand low ej itp . P o lem izu je  
z p ro jek tem  szkoły jedno lite j. B ron i g rek i — 
chce je j zachow an ia  p rzyna jm n ie j w  ty m  za­
kresie , ja k  obecnie.

P . R o t t e r  po lem izuje z po p rzed n im  
m ó w c ą ; żąda h arm o n ijn eg o  ro zw ijan ia  w szyst­
kich w ładz um ysłow ych  ucznia i w ykazuje, że 
dzisiejsze szkoły śred n ie  celow i te m u  n ie  o d ­
pow iadają . G im nazjaliści n iew ykszta lcen i n a le­
życie w  nau k ach  p rzy rodn iczych , nie rozum ieją  
najw ażn iejszych  zdobyczy cyw ilizacji. O dp iera  
za rzu t, że jedno lita  szkoła śred n ia  je s t  u n i f j r -  
m ow an iem . W y p ro w ad za  w niosek , że re fo rm a 
jest. konieczną na zasadzie jedno lite j szkoły 
średn ie j.

P . W  a r  m a k i zgadza się n a  tak ie  o k re ­
ślen ie zadan ia  i celu szkoły śred n ie j, ja k ie  w y­
nikn ie  z p rzem ów ień  K adyi’cgo i R om anow icza . 
O dpow iada K ulczyńsk iem u, k tó ry  z tego, że 
je d n e  um ysły  są  szersze, inne  ciaśniejsze, w y­
prow adza  w niosek, iż p o trze b a  ró żn o ro d n y ch  
szkół. Jakiż je s t  in s tru m e n t n a  zm ierzen ie w  10 
roku  życia szerokości lu b  g łębokości um ysłu  P

P . C z e r n y  ośw iadcza się po d o b n ie , jak  
K ulczyński, p rzeciw  szkole je d n o lite j, d r . Dzię- 
dzielew icz p rzem aw ia ł go rąco  za je j za p ro w a­
dzeniem .

O g. 2  m arsza łek  odroczył o b rad y  do p o ­
po łudn ia .

Rok 164N.
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L w ów  obchodzi dziś dziejow ą uroczystość 
o d p arc ia  n a jaz d u  ao z ac k o -ta ts rsk ieg o  p rzed  laty  
250 . S zkoda, że obchód  u to n ą ł w szarej fali 
pow szedniego  d n ia  i w sk u tek  lego nie p rzy b ra ł 
pokaźniejszych  ro zm iaró w , m im o to  je d n a k , te  
zam knął się n a  sto sunkow o  sk ro m n ej p rzestrzen i, 
odznaczał się n as tro jem  b a rd z o  u roczystym  
i podn iosłym . R a n o  o godz. 10 zgrom adzili się 
n a  podw órzu  ra tu szo w em  uczestn icy  obchodu  
i w yruszy li do ka ted ry  łacińskiej w n a s tę p u ją ­
cym  p o rząd k u . N a czele sz ła s traż  ogn iow a 
ochotnicza, p o tem  „ H jrm o n ja * , p rzy g ry w a jąc  
h y m ny  n aro d o w e, cechy i stow arzyszen ia  ze 
sz tan d a ra m i, delegacje, to w arzy stw o  strzeleck ie 
i ra d a  m ie jska . W  k a ted rze  ks. kan . L enk ie­
wicz o d a ra w ił so lenne nab o żeń stw o  w  asy sten c ji 
ks. ks. B e rn a rd y n ó w , „L u tn ia*  o d śp iew ała  m szę 
G ounoda pod  b a tu tą  p. G etw ińskiego, poczem  
za in to n o w an o  Te Deum. P odczas n ab o żeń s tw a  
ks. W rób lew sk i w ypow iedział okolic nościow e 
kazanie n a  te m at roli dziojow ej, ja k ą  o deg ra ł 
L w ów  w obec ctsrześcjaństw a, P ochód  ru szy ł 
n as tęp n ie  w tym  sam ym  po rząd k u , co p o p rz e ­
dnio , do ra tu sza  i tu ta j rozw iązał się.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  28 października.
W kasynie miejskiem o godz. 7 wiecz. przed­

stawienie amatorskie.
Teatr hr. Skarbka-. „Protest Strukczaszego*, kro- 

tochwila. Początek o godz. 7 wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

W iadom ońci o so b is te . Hr. G o ł u c h o w s k i ,
minister spraw zewnętrznych, przejeżdżał onegdaj 
przez Lwów do dóbr swoich Skały, gdzie spędzi r e ­
sztę dni urlopu. Na dworcu witał go namiestnik hr. 
Pinióski.

Kalendarz. Piątek (2 8 ): Szymona i Judy.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 45 , zachód o 
godzinie 4 minut 40.

Mianowania. Prezydium krajowej dyrekcji skar­
bu zamianowało adjunkt* technicznego kontroli skar­
bowej, Aleksandra Sawickiego, kontrolorem techni­
cznej kontroli skarbowej w IX klasie rangi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Adama Eugenjusza Leszczyńskiego z 
Sambora do Rawy, a praktykanta konceptowego na­
miestnictwa, Władysława Marjana Chylińskiego ze 
Lwowa do Sambora.

Z uniwersytetu, p. Jerzy hr. z Granowa 
W odńcki, rodem z Olejowa w Galicji, otrzyma! na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

W środę odbył się w Collegium Novum  w 
Krakowie w sali Kopernika wykład habilitacyjny do­
ktora filozofji i medycyny Michała Seńkowskiego na 
tem at: „O teoretycznych podstawach analizy tłu­
szczów i zastosowania ich w badaniach p ro d u k tó w  
spożywczych*.

W dniu 21. b. m. zgotowali uczniowie
profeso a dr. Al. S k ó r s k i e g o  na wszechnicy
lwowskiej nader milą swojemu pizewodaikowi 
na polu nauki owację, z powodu mianowa­
nia go zwyczajnym profesorem, która była obja­
wem szeser-j sympatji. O godzinie 8. rano na pier- 
wszem posiedzeniu seminarjum filozoficznego, w
szczelnie zapełnionej słuchaczami sali, powitał 
profesora Skórskiego p- Wróblewski przemową, w 
której zaznaczył cześć młodzieży dla niego za to, iż 
pierwszy skierował młodzież do pracy nad hiatorją 
fiiozolji polskiej, która dotąd leży odłogUm. W  szcze 
rycli słowach podziękował wzruszony profesor mło­
dzieży za wyrazy hołdu.

S poczynek (?) niedzielny, U a ly c m n y n  do­
nosi, że starostwa w Samborze i Gródku zwołały na 
ubiegłą niedzielę zgromadzenia kontrolne dla landwe- 
rzystów, z którymi jawić się mieli takie i wójtowie 
odnośnych gmin. Zacytowane piamo słusznie się 
oburza na nieposzanowanie niedzieli ze strony urzędu, 
który pierwszy winien przestrzegać ustawy.

O mandat posła na sejm z tarnowskiej kurji 
wielkiej własności w miejsce p, F r. Mycielskiego. 
kandydować zamierzają p. Stefan Sękowski i dr 
Jan Hupka.

Zgłoszenie konkursu. Z Krakowa donoszą 27 
b m .: Wczoraj zgłosi! do sądu krajowego dobrowolny 
konkurs Albin K o l l o r o s ,  właściciel browaru w Ska­
winie pod Krakowem. Przyczyną konkursu są wy­
sokie ceny jęczmienia w przeszłym roku, jak również 
to. że Kolloros zmuszony był zaciągnąć długi lich­
w iarska Pasywa wynoszą od 230  — 2 50 .000  zł., 
aktyna przeszło 100 tysięcy zł. Prawdopodobnie na­
stąpi ugoda i browar pozostanie nadal w ruchu.

B urza. Ze Słobody rungurskiej donoszą: W na­
szej okohey szalał d 18 bm. rano orkan z niezwykłą 
gwałtownością przez 12 godzin bez przerwy. Naj­
większe spustoszenie sprawił w kopalni nafty. Obalił 
przes iło 40  wież wiertniczych, pozrywał dachy z bu­
dynków i unosił je w powietrzu o kilkadziesiąt me­
trów. W  otaczających kopalnię lasach powylamywal 
stuletnie buki. Ło kot walących się wież (na 18 me­
trów wysokich) i drzew w lesie był prawdziwie prze­
rażający. Jako szczególne zjawisko zaznaczyć na­

leży, ie  niebo było przez cały ten czas pogodne, a 
powietrze ciepłe. Straty są bardzo znaczne, trudne 
do powetowania.

Zuchwsły napad. Z Mościsk donoszą do Echa 
p r ^ m y s k ie g o : Mojżesz Bank, właściciel realności i 
cegielni w Mościskach, a przytem wielki lubownik 
szczepów z cudzych ogrodów, zakradł się pewnej 
nocy do ogrodu, nad którym opiekę roztacza em e­
rytowany pocztmistrz p. J. K. Przychwytany na go­
rącym uczynku i następnie zaskarżony, skazany zo­
stał Moszko przez sąd obwodowy w Przemyślu na 
4 miesiące więzienia i na zapłacenie za każdy szczep, 
który ukradł. Lecz odtąd gniew zawrzał w sercu 
skazanego. Nie mogąc jednak sam wywrzeć zemsty 
na kuratorze ogrodu, polecił wykonanie jej swemu 
synkowi Majerowi. Dnia tedy 15 bm. w szabas, nie­
odrodny syn ojca, uzbrojony w potężny kij, napadł 
□a bezbronnego p. K. na jego własnem polu o go­
dzinie 10 rano i dotkliwie go pobił. Lecz wnet 
opuściła odwaga zuchwałego łydka, czmychnął gdzieś 
i żandarmerja go szuka jak dotąd bezskutecznie.

Wyrafinowane złodziejstwo. Signora Balza- 
retti w Medjolanie wynajęła pokój jakiemuś niezna­
jomemu. Ten opowiadał swojej gospodyni wszelkie 
możliwe szczegóły ze swego życia. Przyjechał z Ame­
ryki i chciał rozpocząć w Medjolanie interesy na 
wielką skalę, rozporządzając kapitałem 200.000 li­
rów. Chodziło mu tylko o to, gdzie ma je umie­
ścić. Pani Balzaretti wiedziała o bezpiecznej kry­
jówce dla pieniędzy A m erykanina; w jednym z dal 
szych pokojów miała silną ogniotrwałą kasę. W  jej 
oczach pan Durando włoży! do kasy puszkę blasza­
ną i schował klucz do kieszeni. Wkrótce potem od­
wiedziło Amerykanina dwóch przyjaciół i przy stole, 
jedząc obiad z panią B. dowiedzieli się od niej, że 
w jednym z mediolańskich banków złożyła większą 
część swego majątku, 6 5 .4 0 0  lirów. Skoro się tyłka 
o tem dowiedzieli, przerazili się ogromni*, że ich 
„szanowna przyjaciółka* powierzyła pieniądze takiej 
niepewnej instytucji i skłonili ją, że zaniepokojona 
udała się z panem Durando do banku i wycofała 
swoich 6 5 .400  lirów. W  ten sposób skarb urato­
wano i pan Durando zaproponował pani Balzaretti, 
ażeby złożyła swoje pieniąd/e razem z jego ma­
jątkiem w blaszanej puszce. Pani Balzaretti zgodziła 
się chętnie. Wkrótce potem wybrali się trzej przy­
jaciele w podróż „do Szwajcarji* i mieli za tydzień 
być z powrotem. Kiedy przez dwa tygodnie nie da­
wali znaku życia, pani Balzaretti zaniepokoiła się i 
kazała sprowadzić policję i ślusarza. Z sercem bi- 
jącem zagląda wdowa do kasy i spostrzegłszy świe­
cącą blaszaną puszkę, w ola: „JeBtem uratowanaI*
„Niech pani poczeka*, odparł urzędnik, otworzył 
puszkę i wyjął z niej —  stalową brzytwę.

Mianowania. Minister oświaty zamianował dr. 
Fryderyka Simona adjunktem akademji weterynarji 
we Lwowie.

Jerzy Brandes przybędzie do Lwowa w pierw­
szych dniach listopada. Tworzy się komitet przyjęcia 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Mała­
chowskiego.

Rada miejska na wczorajszem posiedzeniu 
uchwaliła regulamin dla fundacji im. Bilińskich z 
dodatkiem, że o pozostawieniu prebendarjuszów, bę­
dących tam obecnie za opłatą, rozstrzygnie komisja 
fundacji. Uchwalono dalej stworzyć paralelki szkoły 
św. Marcina przy ul. Karaickiej.

Losowanie sędziów przysięgłych na nastę­
pującą kadencję we Lwowie, odbyle się onegdaj. 
Jako sędziowie przysięgli wylosowani zostali pp. : 
Milleret Weigel Józef, Kuźmiński Aleksander, dr. 
Laska Wacław, Krimmer Rudolf, W inisrz Karol, dr. 
Kraiński W incenty, Woliński Józef, Najsarek To­
masz, Zdanowski Juljan, Dydyóski Michał, Czajkow­
ski Henryk, Majewski Zygm unt, Kotowski Józef, 
Olszowy Juljan, Żeńczak W ładysław, Żukiewicz Bro­
nisław, Mikołajewicz Mieczysław, Kuczyński Franci­
szek, Miłkowski Aleksander, Langner Zygfryd An­
drzej, Łoziński Władysław, Erlacher Walery, Schin- 
taler Ludwik, Dziewoński Jan, dr. Dulęba Bronisław, 
Krzeczunowicz W alery, Kownacki Tadeusz, Arba- 
szewski Rudolf, Wolański Juljan, Hamerski Marjan, 
Schayer Juljan , Deyczakowski Franciszek, dr. Za­
krzewski Ignacy, Balłaban K arol, Hołyński Alfred i 
Wieleżyński Bolesław. Jako zastępcy wylosowani zo­
s ta li: Dzieślewski Rom an, Stoff Mechel, dr. Adolf 
Menkes, Goldbaum Salomon, Kośnierski Leon, Zło- 
togórski Józef, Staff Franciszek i dr. Kosiński 
Adam.

0 telegrafie bez drutu mówił onegdaj w Tow. 
politechnicznem prof. F r .  D o b r z y ń s k i .  Zajmu- 
jący ten wykład rozpoczął się wzmianką, że już De- 
raokryf na wiele lat przed Chrystusem wynalazł te­
legraf optyczny, polegający na d rą żk a ch , układanych 
w różne kombinacje, k tó re  spostrzegano na stacji 
odbiorczej. Na ten sam pomysł wpadł ponownie w 
r. 1793 Francuz Chapeau, lecz dopiero wynalazkowi 
Lessala, udoskonalonemu przez Morseya w r. 1832 
należy się właściwa nazwa te le g ra fu , który po legał 
na zastosowaniu e le k try c z n o śc i.  Po tym history­
cznym wstępie p re le g e n t  tłóraaczył, na czem polega 
w y n a le z io n y  niedawno przez Wiocha Marconiego te­
legraf bez drutu i wyraził wątpliwość, czy z powodu 
licznych przeszkód, głównie atmosferycznych, wyna­
lazek ten da się praktycznie zastosować.

Ze sfer kościelnych Proboszcz parafji św. 
Łazarza ks. Bogatko zrezygnował ze swej posady 
wskutek nadwątlonego zdrowia, a ks. biskup W eber 
zwrócił uwagę na kanonika honorowego kapituły 
ormjańskiej, b. dziekana mińskiego ks. Wiktora 
W  o y d a g a i jem u parafję tę powierzyć zamierza. 
Myśli tej tylko przyklasnąć należy, gdyż parafja św. 
Łazarza zyska w ks. Woydagu pasterza dbałego 
o dobro swych owieczek, a przytem kapłana-patrjotę, 
miłującego szczerze Ojczyznę.

Kontrola wojskowa. Magistrat przypomina, że 
dodatkowy meldunek (kontrola) pospolitaków, za­
mieszkałych we Lwowie, ma się odbyć 4 i 5 listo­
pada b. r. w sali radnej (ratusz I. piętro), między 
godziną 8 rano, a 2 z południa.

Władzom zdrowotnym naszego miasta, czeka­
jącym walecznie na powitanie dżumy, polecamy 
t y m c z a s e m  do zbadania kamieniczkę położoną 
pod 1. 8 na placu Halickim, skąd przeszło od ty­
godnia rozchodzą się tak straszliwe wyzewy, że nie­
podobna tamtędy przejść bez przytknięcia chustki do 
nosa i wstrzymania oddechu. Mimo obalenia teorji 
o samorództwie, gotowe się w tym miłym domu 
lęgnąć jakie bakcylusy i sprowadzić własną, nie im­
portowaną przez szczury wiedeńskie zarazę.

Śmiały złodziej. Onegdaj w nocy wlaz! zło­
dziej do kamienicy pod 1. 10 przy ulicy Żulińskiego, 
wypróżnił szafarkę pana K na 2 piętrze w sieni 
stojącą, poznosił wiktuały na dół, aby wychodząc, 
zabrać je z sohą i udał się na 1 piętro do mie­
szkania będącego obecnie na urlopie le k a rz a  pu 
wego dra D Rozbiwszy łask ,, zakończoną toporkiem 
żelaznym, skobel i zamek, wszedł do poKoju W  przy­
ległej jednak kuchni spal służący lekarza, żołnierz, 
który chwycił rz e z im ie sz k a , chcąc go przytrzymać.

Rozpoczęło się wtenczas szamotanie, podczas którego 
złodziej, uderzony przez żołnierza siekierą, pozostawił 
na miejscu czynu swój toporek, którym żołnierza 
lekko skaleczył i umknął z kamienicy przez bramę, 
którą albo otworzył dobranym kluczem, albo którą 
ktoś z lokatorów, mających klucz, pozostawił 
Otwartą.

Czesi W Przerowle urządzają dnia 30. paź­
dziernika koncert na cześć Mickiewicza — jak czy­
tamy na nadesłanym nam program ie: na 0$lavu
stych naroaenin basnika Adam a Mickiemcae. 
Program zawiera między innemi „Boże coś Polskę* 
na chór, pieśni Szopena „Pierścień* i „Piosnka lite­
wska*, deklamacja „Ody do młodości* i „Czatów*, 
które wygłosi Polak dr. Kazimierz Sawer i odczyt 
profesora J. Neorala „O Adamie Mickiewiczu*. 
E x  re tego programu gratulujemy braciom Cze­
chom zwłaszcza prześlicznego wyrazu basnik na 
oznaczenie „poety*. Dźwiękiem i treścią przez 
siebie objętą jest on jakby wymarzony i przewyższa 
o całe niebo niemieckie Dichter

Rozkosze łyczakowskie. Terminatorów ie rze­
mieślniczy, w których mózgi wlewa się codziennie 
wieczorem dobroczynny olej oświaty za pomocą t. z. 
„kursów dopełniających* w szkol* św. Antoniego, 
powracając o g. 9 do domu, zachowują się tak, 
jakby byli wychowankami szkoły kadeckiej z obozu 
Atyli. Potrącają przechodniów ku przejeżdżającemu 
tramwajowi elektrycznemu, hałasują, tam ują przej­
ście chodnikiem, słowem składają niezbite dowody, 
że powinni się byli urodzić wtedy, gdy Tuhaj-Bej 
dybał na całość murów Lwowa, i gdy można było 
ich wojownicze usposobienie spożytkować na chwałę 
miasta i rzeczypospolitej. Pam ew ai jednak żyjemy 
w czasach zupełnie spokojnych, a wojny prowadzi 
się obecnie tylko z bakcylusami w laboratorjach 
bakterjologicznych, więc imieniem mieszkańców ul. 
Łyczakowskiej prosimy dyrekcję policji o zajęcie 
roli rozjemcy. Półksiężyc, który niegdyś tyle szkody 
przyniósł Lwowowi, powinien' teraz zgodzić się 
na to, że obowiązkiem jego jest czuwać nad bez­
pieczeństwem mieszkańców.

Samobójstwo. Karawaniarz Karol Czerny, za­
mieszkały przy ul. Czackiego, zażył onegdaj kwas 
solny w zamiarze samobójczym, ponieważ nie miał 
zajęcia. Wypompowano mu,truciznę i odesłano go do 
szpitala, gdzie po kilku godzinach wyzionął ducha.

Hr Murawjew, rosyjaki minister spraw zagra­
nicznych, przejechał wczoraj przez Lwów, udając 
się na Podwołoczyska do Liwadji.

* W Zwlązka naukowo lltoraoklm Rynek 1. 9, znany
zaszczytnie poeta p, Jan Kasprowicz odczyta swój naj­
nowszy dr->mat 3-aktowy. Początek o godz. pół do 8.

* Nadzwyozajne walne zgromadzenie Tow. history­
cznego odbędzie się w sobotę dnia 29 b. m. o godzinie 
6 wieczorem na uniwersytecie.

Składki aa oele uźyteozaośol publloznej lub naro­
dowe.

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci nadesłał p. 
Więckowski z Hadz echowa 1 zł.

Zmarli:
W Krakowie zmarł w 31 rokn życia Ksawery Na- 

z i e m s k i ,  bardzo zdolny architekt, zastępca kierownika 
w restauracji Wawelu.

l i i  i M c i i f i  i a m s i t c M
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek „Protest StrukczaBzego*, krotochwila 
w 3 aktach, według powieści J. I. Kraszewskiego napi­
sał A. Orłowski; jutro w sobotę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Żydzi*, komeefia w 6 aktach Józefa
Korzeniowskiego; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Sprzedana narzeczona*, operetka; w niedzielę po­
południu o godzinie pól do 4 „Chory z urojenia*, 
komedja; wieczroem o godzinie pół do 8 „Bal 
w operze*, operetka.

Z iz b y  są d o w ej.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Kraków 27 października. Pod przewodnictwem 

radcy p. Ursela odbyła się dziś rozprawa przeciw 
Gimplowi Gołdbergowi, listonoszowi, oskarżonemu o 
obrazę majestatu. P0 przeprowadzeniu rozprawy 
trybunał skazał Goldberga na 2 tygodnie aresztu za 
przekroczenie z § 305 u. k. (pochwalanie zbrodni­
czych czynów).

Powiedział, iż Luccheni powinien dostać order 
za swój czyn.

Sn ooflarstwo j r z i y s l  j H e l
— Z dyrekcji kolei paAstwowyeń we Lwowie.

W  dniu 10 października r. b. otwarto wąskotorową 
kolej Preibach - Althofen, Klein - Glodnitz ze stacjami 
Preibach-AIthofen, Strassburg, Giirk, Zweinit*. Web 
tensfeld i Klein-Glódnitz dla ruohu ogólnego z wy­
jątkiem przesyłek materjalów wybuchowych, z przy- 
■Łaniami Póckstein - Zwischenwoysezu, Gundersdorf i 
Mełlach dla ruchu osobowego i pakunkowego, jako- 
też i dła przesyłek w całych ladugach.

Z dniem 10 października b. r. otw artą została 
stacja Protiwitz kolei lokalnej Rakonitz - Pladen - 
Petschau dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Spr nazdanle z targu zbożowego na Klaparzu. 
Kraków 25 października. Dowozy zboża wcale aię nie 
zwiększają, dlatego w handlu zbożowym stale usposo­
bienie utrzymuje się bez przerwy i ceny podnoszą się 
stopniowo.

Płacono p szeD icę : białą od 9'40 do 10-— ;
czerwoną 9‘40 do 9'85 z ł.; żółtą 9'35 do 9 80 zł, • 
żyto n.8-40 do 885 zł.; żyto no we węgierskie 
do —■— zł.; jęczmień browarny 6-7& do 760 rL ; 
na krupy 6-25 do 6’50 z ł.; owies n. 6'20 do 6'60 L; 
rzepak 1125 do 1175 zł.; konicz czerwony — do 
— zł . ; biały — — do ——  knknradza od— —
do—•— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Sprawazdanlo tygadnlawe izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 15 październ. 
do 21  paździem. 1898 roku bez opłaty akcyzowe)- P^etuca 
stara 8 40 do 8 75, nowa—'—do —■■— stare 7-10
do 7-40, nowe — do — •—, jęczmie* tw°wanty stary 
6-10 do #'75 nowy—•— do —•—paste**1̂  5 40 do 5-80 
owies stary 6 '— do 6'55, nowy ’ hreczka

do -•- .k u k u ru d zazeszŁ 6'35 do 5 95 a0w* —  -
d o - - - ,  proso—  d o - —  K™11 d0 «°L 6-90do 8-16, 
pastewny 5 75 do 6 -96 soczewica — do — , fa­
sola —•  do  • , bobik 5’25 do 5'bO, wyka 4’75 do
5 '-  koniczyna eserwona 41-— do 5 0 '- ,  koniczyna birła
od 3 6 - -  do 4*— . t7m- od 15 -  do 1 7 -- , < -
_  —do —— . anyżros. od — —ds— —plaski od—-—do
2 0  do - , rzepak nowy — do — , letn'
__—  do — , rzepak zimowy 1116 do 11-65, letni ——
do—-—, lnianka — do — , na«8ni® huane od — — 
do — nasienie konopne ——  d0 ~ chm -1 stary 
125-—do 2 0 5 - łój topiony 3ł '50 do 32-—, nafta zwy­
kła 15-75 do 16-25, sa lo n o w a 18 —  do 19 — . wosk
ziemny do —— . wszystko za 100 kilogr., spi
rytus —1 0 0 0 0 literpercent, gotowy kontyngentowany 17 60 
do 17-75.

 ______  N ajU ń szem  i n ajlep szem  źródłem  zakupu w sze lk iego  rodzaju p a p ie r ó w  i  p r a y b o r ó w  a ik o ln y c h  i  k a u
W a p i e r a j c i a  p r x e m y s ł  k r a j o w y
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Rada państwa.
W  kom isji ugodow ej n a  w niosek  h r . D zie- 

duszyckiego w y b ra n o  trzy  sub k o m ite ty , każdy  
po c z te rn a s tu  członków . Do su b k o m ite tu  d la  
zw iązku celnego i hand low ego  w y b ran i d ep u ­
to w a n i: D w o rz a a , D z i e d u s z y c k i ,  F o rsz t,  
H agenbofer, K aftan , K arlik . K ern , K olischer, 
Lag n i a ,  A x m a n , B aredy , K aiser, L ech er i 
M au th n er. Do su b k o m ite tu  d la  h an d lu  i w a lu ty : 
D aw id  A b r a h a m o w i c z ,  B erks, Keil, K oenig, 
M etali, M i l e w s k i ,  P opow icz, S tra ń sk y , W a -  
c h n i a n i n ,  A usp ic , G ross, Jax , S te in w e n d e r i 
S tu erg k h . Do subkom ite tu ] d la  p o d a tk u  k o n - 
su n m c y jn e g o : F a lk en h ein , W ład y sław  G n i e ­
w o s z ,  K o z ł o w s k i ,  K u lp , R u t o w s k i ,  S zu- 
k lje , S chw arz, T ittin g e r , Z edtw itz , G biari, M en- 
ger, S ch lesinger, S penz i V erkauf.

S u b k o m ite ty  u k o n sty tu o w a ły  się w  n as tę ­
p u jący  sp o só b : S u b k o m ite t d la  sp ra w  n an k u  i 
w alu ty  — p rze w o d n iczą cy : B erks. jego  zastęp ca : 
S tn erg k h , re fe re n t:  M etali.

S u b k o m ite t d la  tra k ta tu  cło wo - h a n d lo ­
w ego — p rzew o d n iczący : D zieduszycki, jego  za ­
s tę p c a : M au thner, r e fe re n t:  K aftan .

Subkomitet d la p o d a tk ó w  spożyw czych — 
p rzew odn iczący : Z edtw itz , jego  z a s tę p ca : S peens , 
re fe ren c i: d la  cła od n a f ty : K ozłow ski, d la  po ­
d a tk u  od  c u k ru : R u to w sk i, d la  ro zk ład u  p o d a­
tk ó w : S uklje.

(Sprawozdanie telegraficzne I telefoniczne.)

Praga 27 p a ź d z ie rn u a . Narodni L isty  do ­
n o sz ą : n a  w czorajszem  posiedzen iu  k lu b u  m io- 
doczeskiego p rzew odniczący  p. E n g e l  zakom u­
n ikow ał w szystk ie 26  p o sta la tó w  czeskich, p o ­
staw io n y ch  h r . T h u n o w i. K lub  p rzy ją ł je  do 
w iadom ości, n as tęp n ie  p . E ngel zaw iadom ił, że 
h r .  T h u n  odpow iedział ju ż  u rzęd o w n ie  na te 
p o s tu la ty . O dpow iedź p rez y d en ta  m in is tró w , 
jakko lw iek  zasadniczo  p rzychy lna, a  w  żadnym  
punkcie n ie  o d m o w n a, m im o  to  je d n ak  w  n ie­
k tó ry ch  szczegółach je s t n ie jasn ą  i w y m ija jącą .

W  uchw ale  k lu b u  zaznaczono w yraźn ie, że 
kom isja  p a r la m e n ta rn a  p o w in n a  dołożyć s ta ra ń , 
ab y  s to su n ek  rząd u  do po&łów czeskich był 
w p ierw  w y raźn ie  określony , zan im  w y d an ą  zo­
s ta n ie  d y rek ty w a , ja k  k lub  czeski g łosow ać m a 
w  sp raw ac h  ugodow ych .

K an d y d a tam i k lu b u  m łodoczeskiego n a  
cz łonków  try b u n a łu  p ań s tw a  s ą : p rzew odniczący  
k o m ite tu  w yborczego czeskich posłów  se jm o ­
w ych d ra  S k a rd a  w  P rad ze  i a d w o k a ta  d ra  P o -  
pelkę z B e rn a  m oraw sk iego .

Wiedeń 27 październ ika . N a dzisiejszem  
posiedzen iu  kom isji budżetow ej obecny  był 
także  m in is te r  sk a rb u  d r . Kaizl. P . W eissk ir- 
ctaner zap ro te» tow al p rzeciw  w yborow i sub k o ­
m ite tu  d la  p rzed łożen ia  rządow ego  w  sp raw ie  
po lepszen ia  p łac  sług . T a k  sam o  zap ro testo w ali 
p p . H o fm ann-W ellenho f, L em isch  i P e rg e lt.

P rzew odn iczący  p . Żaczek zw rócił uw agę, 
że kom is ja  n a  po p rzed n iem  posiedzen iu  u chw a­
liła ju ż  w y b rać  su b k o m ite t. O sta teczn ie  w y b ra -  
n i zostali do su b k o m ite tu  pp . A b rah am o w icz  
E ugenjusz, K urz, P ię tak  (jako  re fe ren t) , F usel i 
Krek. W  k o n iu  p. M iiewski u s ta n o w io n y  zo3lal 
re fe ren te m  d la przedłożeń  rządow ych  w  p ro w i- 
zo rju m  budże tow em .

Wiedeń 27 październ ika. ( Z  izby posłóui) 
N a p oczą tku  dzisiejszego posiedzen .a  p rezy d en t 
F u c h a  odczytu je  p ism o  sąd u  k ra jo w eg o  w 
K rakow ie d o m ag a jące  się  w y a u n ia  p. D aszyń­
skiego. N astępn ie  m in is te r  sp raw ied liw ośc i d r. 
R  u  b  e  r  od p o w iad a  n a  in te rp e lac ję  w sp raw ie  
aus trjack iego  to w arzy stw a  fab rykac ji b ro n i. Mi­
n is te r  oznajm ia , że p ro k u ra to r ja  p a ń s tw a  nie 
zastanow iła  śledztw a sądow ego , k tó re  trw a  d a ­
lej. N a razie m in is te r  n ie  m oże podać bliższych 
szczegółów  o w yniku  śledztw a.

P . L e c h e r  w nosi, ażeby  n a d  tą  o d p o ­
w iedzią o tw a r tą  została  dyskusja . W niosek  ten  
od rzucono . Dalej od p o w iad a  m in is te r  sp raw ie ­
dliw ości n a  in te rpe lac je  p . P opow sk iego  w  sp ra ­
w ie n iepraw id łow ości p rzy  u łożen iu  ksiąg  g ru n ­
tow ych  w  n iek tó ry ch  częściach G alicji i zazn a­
cza, że n iep raw id łow ości p ew n e is tn ie ją  rzeczy­
w iście, dochodzen ia  w  tej m ierze są  w  toku , 
ą  po ich ukończen iu  m in is te rs tw o  przedłoży  
izbie p ro je k t o dnośne j u staw y .

Z kolei n as tęp u je  odczy tan ie  szeregu  w n io ­
sków  i in te rp e lacy j. P . K i e n m a n n  staw ia  
wniosek, ażeby n ad  odpow iedzią m in is tra  h a n ­
d lu  w  sp raw ie  o b ro tu  m iew a o tw a rto  d y sk u ­
s ję ;  w niosek  ten  od rzucono . (G łosy n a  lew icy : 
A g ra rju sze l) .

N astępn ie  p rzy s tą p iła  izba do  p o rząd k u  
dziennego . P ierw szym  p u n k te m  b y ł w y b ó r 12 
członków  try b u n a tu  państw ow ego .

P . W  o 1 f  p ro te s tu je  p rzeciw  bezzw łoczne­
m u  przedsięw zięciu  w y b o ru  1 żąda, ażeby p o ­
siedzenie p rze rw an o  n a  2 godziny , o raz  ażeby  
w y b ó r odbył się im iennie. P rezy d en t o d p o w ia ­
d a , że to  sprzi ciw ia się regu lam inow i. W o lf  na 
to  idzie n a  e s tra d ę  p rezy d en ta , krzyczy, że p o ­

H e n r y k  L e  R o u x .

Władca Chwili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

XIV.
P odczas sw ego p o b y tu  w  obozie b asz-ap i, 

n ie  zap o m n ia ł je d n ak  B elkassem  o oblężonych 
w  F o n ta in e -F ro id e  i m ia ł ich ciągle na oku. 
Z  o g ro m n y m  gniew em  p rzy ją ł w iadom ość  o tak  
n ie sp o az ian em  przybyciu  k a p ita n a  L a V endóm e 
i o pow sta łe j w sku tek  tego ucieczce k ra jow ców , 
a  2u.it m jego  d ążen iem  było  te raz  p ow etow ać 
l»> n iepow odzen ie . P o sła ł sw ego w iernego  rek -  
x aba , aby  try b u to m  w dolin ie  rzeki S ebaou , 
k tó ry m 1 p 0 u kazan iu  się k a p itan a  ow ładnęła 
p raw d ziw a p an ik a , dodać now ej odw agi, a 
szczególniej, ab y  ich zapew nić , że L a V endóm e 
n ie m oże lic n*  żad n ą  pom oc z Bougie.

—  A it-M cngedaci j S i-M oham ed-u  M ahfu- 
dzi —  kazał im  pow iedzieć —  o tacza ją  fo rt 
N atio n al ogn istem  kołem , iu fc, ze z n ieg0 n jk t 
w yjść n ie  m oże. Ludzie w  F o n ta in e -F r o id e  są 
za tem  oddan i sam i sobie. T rzy m ajc ie  ich vc 
zam knięciu , nie zbliżając się n a  don iosłość  ich 
s trza łó w , a z czasem  sam i w am  w p ad n ą  w  ręce.

Z nał dalej dostatecznie c h a ra k te r  K aby lcw  
i w iedział że w y trw a le  nie b ę d ą  się za jm ow ali 
ja k ą ś  sp ra w ą  k tó ra  nie obiecuje im  żadnych

stęp o w an ie  d ra  F u ch sa  je s t  b ezw stydnem , p o- 
r  y  w  a  u r n ę  z k a r t k a m i  d o  g ł o s o w a ­
n i a  i r z u c a  j ą  o z i e m i ę .  (O burzen ia  i p ro ­
testy  w  całej izbie).

P o  do k o n an iu  w y b o ru  p rzy stęp u je  izba do 
drug iego  p u n k tu  p o rząd k u  dziennego , tj. do d y s­
kusji n a d  odpow iedzią p rez y d en ta  g ab in e tu  w  
sp raw ie  dżum y. P ierw szy  z a b ie ra  g łos an tiae - 
m ila  G r e g o r i g  i zarzuca w ładzom  rząd o w y m , 
że p ostępow ały  lekkom yślnie. W  dalszym  ciągu 
a tak u je  żydów  i p ro f. N o thnag la , k tó ry  jeg o  zd a­
n iem , je s t cżłow iekiem  bez zdolności i p ow in ien  
być w yrzucony  z un iw ersy te tu .

Z kolt i zab ie ra  g łos m in is te r  ośw iaty , 
o św iadcza, że nie w idzi żadnej p o trzeb y  o g ra ­
n iczenia b a d a ń  naukow ych . W skazu je  n a  to , że 
pod o b n e  zak łady  d la  ek sp ery m en tó w  e p id e ­
m icznych  w  innych  m iastach , w  B erlin ie , P e ­
te rsb u rg u , tak ie  sam e m a ją  po łożen ie , ja k  w 
W iedn iu . W y b u d o w an ie  now ych  n a  ten  cel 
gm achów  b y n a jm n ie j by  m e  osiągnęło  celu.

B ad an ia  bak terjo lo g iczn e  w  W iedn iu  zo ­
sta ły  z resztą  w  o sta tn ich  do łach  w strzy m an e .

P . F o u r n i e r  b ro n i w olności b a d a n ia  n a ­
ukow ego  i lepszej do tac ji d la  zak ładów  n a ­
ukow ych ,

P . J a r o s i e w i c z  b ro n i go rąco  b ad ań  
b ak terjo log icznych , k tó re  ludzkości w ielką p rzy ­
niosły  korzyść. Dzięki ty lko bak terjo log ji d y fte rja  
dziś nie je s t ta k  n iebezpieczną, ja k  daw nie j.

P . S c h n e i d e r  tw ie rd z i, że w szystk iem u 
w inn i są żydz i, k tó ry m  ta lm u d  pozw ala  rob ić  
dośw iadczen ia  n a  ch rześc jan ach . D alej w ykazu je  
rozm aite  n iew łaściw ości i n iep o rząd k i p an n jąc e  
w sp ita lu  w iedeńskim .

P o  m ow ie p. S ch n e id ra  p o w sta je  z n iew ia- 
dom egc pow odu  sp rzeczka m iędzy p. R eslem  
(socja listą) a  p . G regorigem  (an tisem itą ), p o d ­
czas k tó re j obaj rep rez en ta n c i lu d u  g ro żą  sob ie 
w zajem nie w ypoliczkow aniem .

P . S  t  e i n e r , k tó ry  je s t re fe ren tem  sp raw  
sa n ita rn y c h  w  w ydziale k ra jo w y m  d o ln o -a u -  
s tr jack im , w ykazuje n iew łaściw ości dziejące się 
w  w iedeńsk im  szp ita lu  pow szechnym . T w ierdzi, 
iż w in sty tucie  bak terjo log icznym  sam  w idział 
szczury , zam kn ię te  w  zw ykłych sk rzyn iach , 
a  gdy ich p o trzeb o w an o , ła p an o  je  w  tru p ia rn i. 
Dalej opow iada  ro zm a ite  sen sacy jn e  h is to rje  o 
szp ita lu , a  m iędzy innem i, że s łużba szp ita lna  
w tru p ia rn i ze zbytków  k ład ła  razem  tru p y  ko­
b ie t i m ężczyzn.

W  do m u  p o d rzu tk ó w  dzieją się w ed ług  
m ów cy straszn e  rzeczy, lekarze  ta m  tru ją  dzieci, 
ab y  rob ić  n a  n ieb  dośw iadczen ia . K ończy, d o ­
m ag a jąc  się lepszego pom ieszczen ia i w iększych 
dotacy j dla szpitala- K iedy m in is te r  w o jn y  — 
m ów i —  m ógł w ydać 30  m iljonów  celem  o b ro ­
ny  p rzed  zew n ętrzn y m  n ieprzy jac ie lem , to  tem - 
bardz ie j m ógłby  w ydać ta k ą  sam ą su m ę n a  
•ib ro rę p rzed  tak  w ielkim  n iep rzy jac ie lem  ludz­
kości, ja k im  je s t dżum a.

N astęp n ie  za b ie ra  glos ra d c a  sa n ita rn y  
p. K u s y

G odzina 6 , posiedzen ie trw a  dalej.
Wiedeń 27 październ ika . N iem iecka Ge- 

mtinburgschaft zda je  się, iż ju ż  p rze s ta ła  istnieć. 
W czoraj w  kom isji ugodow ej członkow ie w ie r-  
nokonsly tucy jne j w ielkiej v Jasności g łosow ali 
p rzeciw  w nioskow i p. G rossa, d o m ag a jącem u  
się p rze jścia  do  p o rząd k u  dziennego ' n a d  p rzed ­
łożeniem  ugodow em . N iem ieckie s tro n n ic tw o  
ludow e uchw aliło  dziś odw ołać sw ych  człon­
ków  ze w spólnej kom isji p a r la m e n ta rn e j.

Dżuma w Wiedniu.
Z dan iem  d ra  A l b r e c h t a ,  znanej pow agi 

naukow ej w  w ied eń sk im  św iecie m edycznym , 
— k tó ry  rów n ież  uczestn iczy ł w  ekspedycji 
lekarsk ie j do  B o m b a ju , —  m oże dżu m a n ie 
w yw oływ ać guzów  n a  ciele z a rażo n e g o , a m i­
m o to  on ginie d rug iego  lub  trzeciego  d n ia  
w śród  typ o w y ch  ob jaw ów  dżum y. C zęsto znów  
w y stęp u je  g w ałto w n y  kasze l z obfitem i w ydzie­
linam i k rw i, trw a ją c y  n ie raz  dość  d ługo . W  ta ­
kich w y p ad k ach  je s t to  d ż u m o w e  z a p a l e ­
n i e  p ł u c .  O śro d k ach  o c h ro n n y c h , uży ­
w anych  przez członków  indyjakiej ek sp ed y c ji 
naukow ej, o pow iada  d r. A lb r e c h t : Z używ aliśm y 
codzie ń  m nóstw o  s u b lim a tu , k tó ry m  z n a jw ię ­
kszą dok ładnością  zm yw aliśm y nasze ręce  i r a ­
m iona, zan u rza jąc  w n im  także  rękaw iczk i k a u ­
czu k o w e, używ ane p rzy  obdukcjach  zw łok  za- 
d żum ionych . W  ten  sposobi d o k o n aliśm y  w  
B o m b aju  61 obdukcyj. W e k rw i zadżam ionyuh  
znajdow ało  się w p ro s t n ieob licza lne  m n ó stw o  
bakcy lów  dżum y. Go do sp o so b u  z a k a ż e n ia , w  
p rzew ażnej ilości w ypadków  bakcy le  d o sta ły  się 
do o rg an izm u  p r z e z  s k ó r ę .  M )żn a  też tw ie r­
dz ić , że przez d ro b n iu c h n e , p raw ie  n ie d o strze ­
galne ra n k i n a  c ie le , p rzez lekkie z d ra p an ie  
sk ó ry , lu b  n a w e t je j p o t a r c i e  p a lc e m , n a  
k tó ry m  by ły  z a razk i, o rgan izm  dotyczący  u legł 
s traszn e j cho rob ie . P rzy  zap alen iu  dżum ow em ,

bakcyle dosta ły  się do p łuc p rzew odem  o d d e­
chow ym . —  T e r a p j a  ogran icza  się w obec 
dżum y n a  ś ro d k a c h , p o d t r z y m u j ą c y c h  
a k c j ę  s e r c a .  D r. A lb rech t d o d a je , iż serum  
d ra  Y ersina  nie osiągało  w  B o m b aju  zam ierzo ­
nego efek tu . S to so w an o  ta m  p rze to  m e to d ę  
b ak te rjo lo g ó w  b e r ‘iń sk icb . to  znaczy, w strzy k i­
w ano  m a łe  daw ki m artw y ch  d ro b n o u s tro jó w  
dżum y, ezem  w yw oływ ano w p raw d zie  p rze j­
ściow e zasłabn ięc ie , lecz rów nocześn ie  do tyczący  
o rgan izm  w  p ew n ą  siłą  o d p o in o śc i.

R e je s tru ją c  znany  k o m u n ik a t u rzęd o w e j 
Wiener Abendpost o rezuP acie oględzin  znacznej 
p a r tji k an a łó w  w  okolicach szp ita la  po w sze­
chnego. w e W iedn iu  —  dlaczego p o ch o p  d a ła  
b y ia  pogłoskę o  ucieczce z la b o ra to r ju m  b a -  
k terjo log icznego  dw óch  szczurów  z dżu m ą z a ­
szczepioną — pogłoska, ja k  się okazało , z u p e ł­
n ie fałszywi. —  k o n s ta tu ją  p ism a tam te jsze  n a ­
stęp u jące  ch a rak te ry sty czn e  szczegóły : S zczury
isto tn ie  z a d ż u m i o n e ,  sku tk iem  gw ałtow nego  
brtiku  oddechu , u c iek a ją  ze sw ych k ry jó w ek  
m asam i n a  pow ierzchn ię  ziem i, przyczem  są  tak  
osłab ione, że je  bez tru d n o śc i chw ytać i zab i­
jać  m ożna. S ku tk iem  dżum y g in ą  na jda le j w  
ciągu trzech  dn i. O tóż tych zjaw isk w e W ie ­
d n iu  — n i szczęście —  nie było .

(Depesze telefoniczne i telegraficzne)
Wiedeń 27 październ ika. B adan ie  p lw ocin  

in te rn o w an e j dozorczyn i H ocheggerow ej, d o k o ­
n a n e  w czoraj po  po łudn iu , w ykazało , iż nie za­
w ie ra ją  one za razk ó w  dżum y. C h o ro b a  jej 
zdaje się og ran iczać tylko n a  uszach , m im o to 
jedr ak  w strzykn ię to  je j se rum  przeciw dżum ow e.

Wiedeń 27 październ ika . N a w czorajszem  
w ieczornem  posiedzen iu  n ieusta jącego  k o m ite tu  
postan o w io n o  w yrazić p rofesorow i L ustigow i z 
F lo rencji podziękow anie za o fia ro w an ą  s u ro ­
wicę p rzec iw dżum ow ą i zaw iadom ić go, że w  
raz ie  p o trzeb y  m iasto  z niej skorzysta .

Budapeszt 27 październ ika. Budapester 
Corr. donosi, iź m in is te r  ośw ia ty  w ezw ał u n i­
w ersy te ty  w ęgiersk ie , ab y  rozporządziły  w  w ła­
snym  zakresie d zia łan ia , żeby w szystkie zw ie ­
rzę ta , n a  k tó rych  czyniono dośw iadczenia z z a ­
razk am i dżum y, o raz  w szystkie p rze d m io ty  
z jak im i one się stykały , uległy n a ty c h m ia s t 
spalen iu .

Wiedeń 27 październ ika. B iu le tyn  w y d an y  
o godzinie 12 w  nocy  b r z m i: P e c h ó w n a :  
c iep ło ta  38 6, s ta n  ogó lny  bez z m n u y ; sz a ry tx a  
W i l f r i e d a  c iep ło ta  36*8; H o c h e g g e r o w a  
ciep ło ta 38  2, p lw ociny  czyste, p u ls  150, ża ­
d n y ch  bó lów , s ta n  su b jek ty w n y  dob ry , o lrzy - 
m a la  in jekcję w  ilości 20  kub . c e n t  serum . 
S zary tk a , k tó ra  j ą  dozoru je , n ie  pozw oliła sob ie 
z rob ić  w strzykn ięcia  rzekom o z pow odu  zakazu 
ksieni.

Petersburg 27 październ ika. Prawitiel- 
stwiennyj W iestnik donosi, że w e w si A nzo, 
w  g u b ern ji sam arkandz ie j w y b u ch ła  za raza , po ­
d o b n a  do dżum y. Z asto sow ano  energ iczne środki, 
ab y  przeszkodzić szerzen iu  się zarazy .

Wiedeń 27 październ ika. W czoraj w ieczo­
rem , w  celu ulż: n ia  p racy  d r. P oechow i, ro z ­
począł służbę w  b a ra k u  d żum ow ym  byty  lek arz  
L loydu d r. M aksym iłjan  M ayer.

Wiedeń 27 października. W ed ług  o sta tn ich  
w iadom ości s ta n  P echów ncj znacznie się p o ­
gorszy ł. D ziała lność se rca  je s t b a rd zo  n ie re g u ­
la rn a , p rzew id u ją  bliski zgon.

Wiedeń 27 październ ika. W  dzielnicy F u n f-  
h au s  odbyło  się zg rom adzen ie  ch rześc jańsko -so - 
c jalne , n a  k tó rem  p rzem aw ia ł p . S chneider o 
dżum ie i n ap a d a ł o s tro  n a  h r . T h u n a . K om i­
sa rz  policji rozw iązał zg rom adzen ie, czem  o b u ­
rzony  jak iś podchm ielony  uczestn ik  rzucił n a  
niego kuflem . S p raw cę  a r  is^tow ano.

Wiedeń 27 października. S ta n  cho re j P e -  
chów ny  bez zm iany. G orączka w p raw d zie  
m nie jsza, a le  ogolny s ta n  bez nadziei. C h o ra  
je s t p rzy to m n a .

C h o ra  służąca H ochegger, c ierp iąca n a  za­
palen ie u cha , czuje się dość  dobrze . C iep ło ta  
ciała pom yślna. Z ra n a  by ło  cośkolw iek w ym io ­
tów  i kaszlu , ale n ie  było k rw io to k ó w .

In n i in te rn o w an i w  szp ita lu  m a ją  się d o ­
b rze .

O bie dozorczym e zosta ły  zm ien ione i za­
s tąp io n e  innem . Jedna z n ieb  m u sia ła  za p rze ­
stać  op iek i z pow odu w yczerpan ia  sił p rzy  n ie­
p rze rw an e j m ęczącej posłudze, d ru g a  z o ta rc ia  
sobie sk ó ry  n a  ręce, przez co pow iększy ło  się 
n iebezp ieczeństw o  zakażenia. Z resz tą  obie m a ją  
się dobrze .

Wiedeń 27 października. Dziś w  po łudn ie  
w ydano  b iu le ty n  n as tęp u jący : s t a n  zd row ia
P ecbów nej n iezm iennie beznadzie jny . P u ls  słaby , 
oddech  ciężki. C h o ra  o trzym uje  in jekcje k am ­
forow e. O d w czoraj w ieszora co chw ila  k o stn ie ją  
jej n iek tó re  części ciała, tak , że m u szą  być ob- 
w ijane  ch u s tk am i. Dziś p o p o łu d n iu  o trzy m a  n o ­
w ą in jekcję se ru m .

S a n  H ochegger jest zadow ala jący . N iem a

b o lu  w  uszach , w y rzu t je s t żółty  i zostan ie p o ­
p o łu d n iu  zbadany . C h o ra  je s t p rzy to m n a. Inn i 
in te rn o w a n i m a ją  się dobrze.

Wiedeń 27 październ ika . B iu letyn  w ydany  
o godzinie 1/i 2 o p ie w a : S ta n  P echów nej cokol­
w iek lepszy, chcć  n iem a nadziei u trzy m an ia  je j 
p rzy  życiu. T e m p e ra tu ra  3 8 '3 , pu ls 112 w p lw o ­
cinach  b ad a n ia  m ik roskop ijne  odkry ły  w cale 
bakcy lów  dżum y, ale ja k b y  sp u ch n  ętych więc 
n ie p o sia d a ją  ju ż  tak iej sity tru jące j.

W  p lw ocinach  H ocheggerow ej nie odk ry to  
bakcylów .

Przesilenie we Francjr.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne ,Dz. Polek /)

Paryż 27 październ ika . P re zy d e n t F a u re  
p rzy ją ł na aud jencji p rez y d e n tó w  sen a tu  i izby, 
j a t  ró w i ież w szystkich w icep rezyden tów  o b u  
izb. W iceprezydenci izby d ep u to w a n y ch  o św iad ­
czyli się za sk o n cen tro w an y m  g ab in e tem  re p u ­
b likańskim .

Jak  zapew n ia ją , dołoży F a u re  w szelkich  
s ta ra ń , ab y  u tw orzyć ja k  najp rędze j now y g a­
b inet.

Jako  przyszłego p rezesa  now ego  m in is to r-  
s tw a  w y m ien ia ją  n iek tó rzy  sen a to ro w ie  i d ep u ­
to w an i R ib o ta , inn i znów  F reycinefa .

Psryż 27 październ ika . W kolach  p o se l­
skich tw ierdzą, iż tek ę  m in is tra  sp raw  zew nę­
trznych  w now ym  gabinecie, bez w zględu n a  
to , do jak iego  k ie ru n k u  będzie on należał, obej­
m ie Delcassć.

Paryż 27 październ ika. M iasto m iało  w czo­
raj w ygląd  zupełn ie spoko jny .

Paryż 27 październ ika. Temps d onosi z 
C lie rb o u rg a , że g arn izon  ta m te jszy  w zm ocn iono  
cz terem a k o m p an jam i p iecho ty  i b a ta ljo n em  
p iechoty  m a ry n a rsk ie j. D w ie b a te r je  fo rteczne 
m a ją  p rzybyć dziś w ieczorem .

Paryż 27 październ ika . W  rozm ow ie  z re ­
d ak to rem  Petit Journal opow iedzia ł C hanoine, 
że w ziął dym isję  z p o w o d u  różn icy  zdań  z 
B rissonem  w  sp raw ie  P ic ą u a r ta .  N ie żądał 
sądow ego śc igan ia dzienników , o b raża jący ch  a r -  
m ję, bo  uw aża  po stan o w ien ia  k a rn e  za n ie­
w ystarcza jące .

Paryż 27 p aźd ziern ik a . Petit Journal p i­
sze: M in istrow ie u m ie ra ją  je d e n  po  d ru g im  
przez D reyfusa, za truci w yziew am i jego  syn d y ­
k atu . Librę Taróle p is z e : R a d a  m in is tró w
try u m fo w a ła  przez trzy  m iesiące , F ra n c ja  zw y­
ciężyła w je d n y m  dn iu . A utoriti p is z e : N igdy
F ra n c ja  nie by ła  sk łonn iejszą  do p rzy jęc ia  p re ­
te n d en ta , k tó ry  m ia łby  odw agę działan ia .

Aurorę tw ierdz i, że C han o in e  działa ł, jako  
narzędzie je n e ra ln e g o  i sz tabu . F.appe1 p isz e : 
G dyby F ra n c ja  b y ła  p raw d ziw ą  rep u b lik ą , C ha­
noine nocow ałby  już  dziś w  w ięzieniu . Lanterne 
pisze: D erou lede i h r .  de M un są  w  izbie a je n ­
tam i jen era ln eg o  sz tabu  i T o w arzy stw a  Je zu so ­
w ego. A le w iększość we F ra n c ji nie p o d d a  się 
o an o w an .u  m iecza i k rop id ła .

D m m  M o n  i telefoniczna
„Dziennika Polskiego11.

Wiedeń 27 październ ika . D ep u tac ja  m a n i-  
p u la n tek  pocztow ych i te legraficznych  w szystk ich  
k ra jó w  k o ro n n y ch  by ła  p o d  w odzą p o s ła  
S chw arza  u m in is tró w  h an d lu  i sk a rb u  z p ro ś ­
b ą  o polepszenie i u reg u lo w an ie  płac. M in istro ­
w ie przy ję li d ep u tac ję  b a rdzo  p rzychy ln ie .

Lubiana 27 październ ika . N a ze b ran iu  k o n - 
tro ln em  w  R eifnLz odpow iedzia ł słow eński r e ­
ze rw ista  po  słow eńsku  , t u k a j ‘ zam iast „h ie r* , 
poczem  n a  rozkaz oficera aresztow ali gc żan ­
darm i.

Kołonja 27 październ ika . Koeln. Ztg. d o - 
n es i z P a r y ż a i C ały  n a s tró j p rzep o w iad a  b u ­
rzę. M usi, zda s ię ,  nad e jść  ch w ila , w  k tó re j 
w szystko do g ó ry  nog am i w y w ró co n em  z o s ta ­
nie i s ta ry  po rządek  rzeczy ru n ie . Jeże liby  się 
to  s t a ło , trzec ia  rep u b lik a  m u sia ła b y  u s tą p ić  z 
w idow ni dziejów .

Londyn 27 paźd ziern ik a . H a rc o u r t  m iał 
w A b ery s tw h ite  m ow ę, w  k tó re j rzekł m iędzy  
in n em i, iż co do F aszo d y  je s t  obow iązkiem  
w szystk ich  s tro n n ic tw  pop ie rać  rząd , jeżeli n a ­
stą p i n iebezpieczeństw o, o raz  w yraził nadzieję, 
że rząd , b ro n iąc  in te resó w  n arodow ych , będzie 
się k ie row ał szczerem  p rag n ien iem  za ła tw ien ia  
kw estji h o n o ro w o  w  drodze  pokojow ej

Paryż 27 październ ika. P rzyby li tu  K it-  
ch e n er-b asz a  i k ap itan  B a ra tie r .

Stambuł 27 październ ika . N iem iecka p a ra  
cesa rska p rzyby ła  do  Kaiffy.

Kandja 27 październ ika . G arn izon  tu reck i 
w siadł na okręty . R esz ta  żo łnierzy  w  liczbie 
4 0 0  odjeżdża w tych  dn iach .

Wiedeń 27 października. Minister handlu mia­
nował dyrektora rolniczej szkoły średniej w Czernio- 
wcach Emila Baiera członkiem komitetu leśno-rolni- 
czpgo na wystawie paryskiej w r. 1900.

Paryż 27 października. Z Medjolunu przyszła 
pocztą adresowana do jen tra łi Chanoine’a skrzynka 
ponieważ podejrzy wam* zamach dynamitowy, przeto 
oddano ją  na policję. Po zrewidowaniu okazało się, 
że zawiera ozdobne etui z napisem : ,  Pamiątka z 
Solferino d. 24/6 18 5 9 “ , zloty medal i bilet wizy­
towy majora Philippi.

Paryż 27 paździrnika. W icesekretarz ministra 
Bourgeois, Ferrarie, bawił się rewolwerem. Spowo­
dował wystrzał i zginął na miejscu. Kula utkwiła 
mu w sercu.

Londyn 27 październ ika. B iu ro  R e u te ra  d o ­
nosi, że w  Gity rozpow szechn ioną  je s t pog łoska , 
iż dom  b an k o w y  R otszy ldów  o trzy m ał z P a ­
ryża  te leg raficzną w iadom ość, że rząd  f ra n ­
cuski zgodził się n a  odw ołan ie  M arch an d a  z F a -  
szody.

Rzym 27 październ ika . W szystkie p a ń s tw a  
przyrzekły  ju ż  w ziąć udzia ł w  O pow iedz iane j 
konferencji p rzeciw  an a rch is to m . K o n fe ren cja  
odbędzie się o sta teczn ie w  R zym ie.

Sofjja 27 październ ika . O b iegają  pogłoski 
o p rzesileniu  g ab in e to w era . P o d o b n o  S toiłow  
p oda’ się do dym isji, a  d r . S tan c io w o w i p o ru -  
czonem  zostało  u tw o rzen ie  now ego  g ab in e tu .

Kopenhaga 27 październ ika . R ozeszła się 
tu  pogłoska, że k ró l duńsk i z p o w o d u  sędzi­
w ego w ieku, o raz  czując się z łam anym  w sku tek  
zgonu k ró low ej, zam iprza abdykow ać.

Haifa 27 październ ika . P o  odbyciu  cere- 
m onji p ow ita lnej od jech a ła  p a ra  cesarsLa. p rzez 
A tlit do T a n tu r a ,  gdzie p rzy g o to w an e  było 
śn ia ć a n .e , pot z e n  u d a ła  się w  dalszą podróż 
n a  C ezarę do B u rc z ; w te j o sta tn ie j m ie jsco ­
wości cesa rs tw o  nocow ali w  obozie, u tw o rzo ­
ny m  z o zd o b n y c h , pow iew nych  nam io tó w . 
C esarz i cesarzow a odbyw ali p o d ró ż  w po w o ­
zie su łtan a  z iego p rzy b o czn y m  w oźnicą. 
P rzew odnik iem  d la ru in  s ta ro ży tn y ch  w  A tlit i 
C ezarei b y ł p ro f  M oritz z K airu .

Kraków 27 paźpziernika. Przybył tu w od­
wiedziny do swej rodziny Ripper, kapitan mary­
narki austijackiej, który jako dowódzca statku Marja 
Teresa udał się podczas wojny amerykaósko-hiszpan- 
skiej na wody kubańskie, by tam czuwać nad bez­
pieczeństwem austro-węgierskich obywateli. P . R ip­
per jest jednym x najzdolniejszych techników torpe­
dowych w marynarce austrjackiej.

Wiedeń 27 października.
Giełda pienięłna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352  25 W ęg. 
Kredyty 379 50 , Anglobanki 154 50, W iedeńsk. 
,6ankvereiu* 260  — , Unjony 290  50 , L a ;a  L rhaak  
219 ' — , Sztacbany 3 4 9 ' — , Lombardy 68 75, Elbe- 
table 259*50, Kolej północno-zachodni1. 245 — , 
Tytumowe 127 — , Rima 2 6 1 7 5 , Alpiny 178 10, 
Renta majowa 1 0 0 ‘80, W ęg. renta koronowi 
97*50, Losy tureckie 5 7 1 0 ,  Marki niemieckie 
— ■ — . Usposobienie mocne.

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu

ordynuje w e  L w o w ie

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Dr. A. Raczyński

korzyści i d la tego  sw em u  p ow iern ikow i dal 
p ew n ą  ilość nom inacy j n a  kaidów , z a o p a trz o ­
nych  ju ż  p ieczęcią i podp isem  sw oim . A czkol­
wiek dekrety  te  n ie  zaw iera ły  jeszcze nazw iska 
danej osobistości, to  je d n a k  ta  ju ż  n ap rz ó d  n a ­
zyw aną  w  nich  b y ła  „fila rem  w iary , p rzy -  
w ódzcą w ojow ników  B oga*.

R ezu lta tem  tego pose lstw a b y ło , że w  ty ­
dzień po przybyciu  rek k ab a  w do linę  S śb ao u , 
oblężeni w  F o n ta in e -F ro id e  u jrzeli, iż w szystk ie 
szczyty , o taczające  dokoła dolinę, ro ją  się w ro - 
Rami, k tó ry ch  b ro ń  błyszczała w  słońcu.

T ym czasem  je d n a k  p rzynajm nie j d w ó r p o - 
8 l ? no n a  stop ie ob ro n n ej, o ii** się to  
w ogóle dało  w obec istn ie jących  środków  ku te ­
m u. a jd  lej po łożonych  m niejszych szop i s ta ­
je n  n ie w ciągn ą |  k a p itan  w  te re n  obrony , aby 
n1.8 r °,Zf ra  ać  ‘ tak  ju ż  słabych  sw oich sił. 
D ługo m u ró w , k tó ry ch  trz e b a  by ło  bronić, 
w ynosi a . em  o k rąg ło  s ied m se t m e tró w , a  do 
ich ob ro n y  p rzeznaczonych  by ło  sześćdziesięciu
‘ i * - Ł ?  posiadali szase-
poty , w iężm ow ie uzh ro jen i byli w  k a ra b in y  n a j­
rozm aitszych  system ów , a  0sadn i musie> . J  
zadow alm ać s trze lb am i m yśiiw sk  em i

W  kierunku  D żurdżu ry  gdzie C am r)as0,0 
po raz o sta tn i w ypala ł w ęgle, szczyt p ag ó rk a  
p an o w a ł nad F o n ta in e -F ro id e ; k a p ita n  je d n a k  
liczył n a  to , że będzie m ógł to  m iejsce trzy m ać  
dosta teczn ie w  ogniu  przy pom ocy  sw ych  dw óch  
ciągniętych  dział g ó rsk ich , u s taw io n y ch  n a  
w zniesieniu , usypanum  w  śro d k u  p o d w ó rz a ; 
w te n  sposób  przeszkodzi się n ap a s tn ik o m  p o -  [

dejść tak  blisko, ab y  strzały  ich dosięgały  oblę­
żonych.

D rug im  przedm iotem  ustaw icznej tro sk i był 
w odociąg , n a d  k tó rym  czuw anie m u sian o  p o ­
w ierzyć zn a jd u jący m  się n a  ze w n ą trz  dw o rk u  
sp ah o m . Ź ród ło , k tó rem u F o n ta in e -F ro id e  za ­
w dzięczało sw oje nazw isko, ju ż  oęl d a w n a  w y­
schło . M er kazał wiercić w  okolicy , aie dop iero  
w  oddalen iu  sześciuset m e tró w  od dw o rk u , 
w śró d  w innic, natrafiono  n a  w onę. Jego zam ia­
rem  było u tw o rzy ć  w odociąg, k tó ry b y  p ro w a ­
dził w odę aż do  dw oru , ty m czasem  je d n a k  w  
w  czasie ro b o ty  w ybuchło p o w sta n ie  i p rze­
szkodziło  dokończeniu  u rząd zen ia . P rzew ó d  się - 
8ał ty lko  do ow ej szopy? za ję te j obecnie przez 
sp ah ó w .

L a  V endóm e zaraz z sam ego  p o czątk u  k a- 
•al n ap e łn ić  św ieżą w odą z n a jd u ją cą  się w e­
w n ą trz  d w o ru  cysternę i dw adzieścia  tych  ol­
b rzym ich  naczyń  glinianych, w  k tó ry ch  K abyle 
p rzech o w u ją  zw ykle olej i w ino . W y d a n o  su ro ­
w y rozkaz n ie  ru szan ia  tego z a p asu  w ody , p rz e ­
znaczonego do użytku tylko w  raz ie  kon ieczno ­
ści, lecz uży w an ia  wody z w odociągu , k tó rą  
spahow ie m usieli przynosić co d n ia .

K ap itan  b y ł silnie p rzek o n an y , że ci jeźdźcy 
k rajow cy , pom im o  wszelkiego czuw an ia  n a d  n i­
m i, znoszą się podczas nocy z ludźm i z try b u ­
tów , ab y  od  n ich  dowiedzieć się czegoś n o w e­
go. N ie jed n o k ro tn ie  s ta ra ł się w ybadać  b ry -  
g ad je ra , k ra jo w ca , czy nie w ie czegoś d o k ła ­
dniejszego o tej nieszczęśliw ej, k tó rą  d żem S i w  
A gem unie skazała n;i śm ierć. P o  d ług iem  w a­

h an iu  b ry g ad je r  s ta ł się tro ch ę  rozm ow nie jszym  
i da ł k ap itan o w i s tanow cze zapew nien ie , iż ofia­
rą  te j egzekucji nie b y ła  F ra n c u sk a , lecz có rka 
M arab u ta  B en -A rb iego , żo n a  G oupila , pogrom cy  
p a n te r . W iedział dalej, że C o ro n a  w ieczorem  
tego sam ego  d n ia  opuściła  A gem un  pod  esk o r­
tą  K huanów . Jak i tego był pow ód  i d o k ąd  j ą  
zaw iedziono, b ry g a d je r  n ie  w iedział — w k a ­
żdym  razie nie m ów ił o tern.

A czkolw iek La V endóm e p ra g n ą ł go rąco  
d o w ;eazieć się czegoś więcej o losie dziew czyny, 
nie odw ażył się jed n ak  nalegać pow ażn iej na 
b ry g ad je ra . T e ta jem n e  s to sunk i sp a h ó w  z p o ­
w stańcam i tw orzy ły  przecież p o w ażn e  n iebez­
p ieczeństw o, k tó re  n ad  ob lężonym i w isiało jak  
m iecz D am oklesa. P rzeszkodzić te m u  n ieste ty  
w obec s tan u  rz»czy nie m o ż n a  b y ło , je d n a k o ­
woż k o m en d an t osady  nie p ow in ien  by ł przez 
tak ie w ypy tyw anie  się u ła tw iać  tych  s to su n k ó w  
n ie jako , lecz p rzeciw nie m usia ł u d aw ać , że nic 
o nich nie wie.

W  w zburzen iu , w  jak iem  go trz y m a ła  ta  
n ie u s ta n n a  n iepew ność , pow zią ł k ap itan  zu ­
chw ały  p lan . N ie jednokro tn ie  słyszał o p o w iad a ­
nie z u s t naocznych  św iadków  o ty m  szczegól­
nym  w y p ad k u  z am in em  A it-F rau ssó w , k tó ry  
ostrzegał p a n ią  P ie ra n to n i p rzed  w ypad lie im , a 
p o tem  u ra to w a ł je j ch łopca przed  rzezią . T e n  
w idocznie dob rze  m yślący  człow iek w iedział 
n iew ątp liw ie  dok ładn ie , d laczego C o ro n ę  w y w ie­
ziono z A g em u n u  i d o k ąd  ją  odstaw iono . M u­
siało  przecież być m ożliw ym  posiać kogoś 
w  p rze b ra n iu  do tego człow ieka, k to b y  p rze -
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Beri l i  27 października. Giełda wczorajsza wie­
czorna:; k u n a  końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczaj", kurs porównawczy w ied '/sk i tak zwane 
Wiet.ei P aritdt) Knrfyty i 20 50 f«52 10).
Sztacbany 1 4 8 .—  (348*36), Lombardy ?0* — 
(70 21), Disconto 1 9 2 1 0 . Usposobienie mocne.

Frankfurt 24 października. Giełda wcioiaisza 
wieczoma kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wie*>er Paritdt). Kredyty 298 25 (352  89).
Sztacbany 294*37 (348 55). Lombardy. — * —
( — •— ), Laura — * — , Harpener — • — , Disconto 
19? 50 . Usposobienie mocne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia  27 października 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierw szo­
rzędny hotel, restauracja i kaw iarnia. M. h r. Rey z 
Przecław ia. Prof. W, Zakrzewski, dyrektor L. Kulczyński 
z K rakow a. S. Jędrzejnwicz z Jasionki. T. Syroczyńska z 
Rosji. K. Mrozowski z córką ze Stanisław ow a. M. Schm e- 
ja, S. W ałdowski z W iednia. H. Marcus, M. Eisler z 
W iednia. H. J. Leaders z Londynu.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Gruuwaly z W tadypola. 
W. Berezowski z Zydaczowa. H. Wolf, A. Urich, W . 
Osterm yer z W iednia. Dr. H. Jo rd au  z Krakowa. J. Zie- 
niewicz z Daszawy.

dentysta,
po odbyciu specjaluych studjów  w Krakowie i Berlinie 

otworzyi i urządził na  sposób berliński

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
w Stanisławowie tuż obok Sokoła. Do części 

technicznej technik z W iednia. 1944 1 —2

ś lu g n ą l się pr&ez szereg i ob legających  w stoso  
w nej chw ili i po w ró c ił z odpow iedzią .

L a V endóm e strzeg ł się ro zm aw iać  o tym  
p lan ie  z m e re m , pon iew aż był p rzek o n an y , iż 
m e r  chciałoy sam  pójść . M er z R a v in -R o u g e  
b y ł je d n a k  doskona le  znany  wszystKim k ra ­
jo w co m , n a w e t z dalszych  okolic, tak , że p rze­
b ran ie  n ieby  m u  nie pom og ło  i pozn an o b y  go 
n a ty c h m ia s t; prócz tegc o b ec n o ść  jeg o  w  F o n ­
ta in e -F ro id e  b y ła  n ie o d zo w n ą .

O d chw ili, gdy w ydalono  z d w o rk u  „p a -  
trjo tę*  F ab u lć  i in ży n iera  B azire , p an o w a ła  
w śró d  oblężonych n a jp rzy k ład n ie jsza  zgoda i 
w szystko działo się tak , jak k a p itan  u reg u lo w ał 
i zarządził. O sadn ikom  nie udziela ł żadnych  in ­
n ych  rozkazów , p rócz tyczących  się o b ro n y  bez­
p o śre d n io ; w szystk ie in n e  za rządzen ia  p o zo sta­
w iał m ero w i, k tó ry  czuw cł nad  w y kony­
w an iem  ro b ó t z iem nych , w znoszeniem  ru sz to ­
w ań  itd ., co od czasu do czasu  było k o n ieczn em .

W y b ó r  k a p ita n a  p ad ł nareszcie n a  p o ­
g ro m cę  p a n te r , k tó rego  silna n a tu ra  u trz y m a ła  
p rzy  życiu, w iszącem  n a  w łosku z p cw o  iu  li­
cznych ra n , ja k ie  pon iósł w o sta tn ie j fa ta ln e j 
w alce. Człow iek ten , k tó ry  zw ykle b y ł sz o rs t­
k im  i n ieokiełzanym , odczuw ał n a p ra w d ę  
w zru sza jącą  w dzięczność d la  p an i M azurier, 
k tó rą  go p ie lęgnow ała . C ięcie szabli, k tó re  
o trzym ał p rzez ca łą  tw arz , by ło  pow odem , iż 
m usiano  m u  zgolić jego  g ęs tą  b ro d ę , w sku tek  
czego w ygląd  jego  tak  się zm ien ił, że m ógł 
śm iało  n iepoznany  kręcić się w śród  szeregów  
n iep rzy jac ie lsk ich . (G. d. n.)

!! BIAŁE i PIĘKNE R Ę C E !! N ajb a rd z ie j czerw o n e i o p ie - 
rzc h n ię te  ręce  w yb ie le ją  i 
w y  d e lik a tn ie ją  po  k iik a k ro -  

tn e m  oataoA u

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80  centów.

Jan lhnatowicz
Lwów: sklepy własne uL Kopernika L 3, nL Halicka L 11. KRAKÓW:

1 an
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(32)
H. G. W ells.

I tok 3 8 0 .7 0 1 .
Fantazja  » angielskiego

(Dokończenie).

Z ab ra ł lam p? i w yprow adził n a s  do sieni 
Goście zaczęli się żegnać. L  '^arz, ś t k a j ą c  m u  
rękę, ostrzeg ł go, że je s t p rze p ra co w an y  i po ­
winien. odpocząć, n a  co p o d ró żn ik  ro z ś r n ia ł  się.

O ljech a lem  w  jed n e j do rożce z re d a k to ­
rem . T w ierd -il on , żeśm y w ysłuchali .k a p ita l­
nej bajk i* . Ja  sam  nie w iedziałem , co m y śk ć
0 tem  o p o w iad an iu . Było ono  fan tastyczne , 
lecz sposób  w ypow iedzen ia  go zwięzły, ja sn y
1 trzeźw y.

P rzez  ca łą  noc u snąć n ie  m ogłem , rozw a 
żając n a d  tem , com  usłyszał. P o stan o w iłem  o d ­
wiedzić p od różn ika  n aza ju trz . G iy m  p .z y b y l, 
ozna jm iono  m i, że je s t ' w  la b o ra to r iu m .

W szedłem  bez m eldow an ia  się. L a b o ra to -  
rjuna było  puste . P rzy g ląd a łem  się m aszynie, 
obaw ia jąc  się je j do tknąć , w reszcie w yszedłem  
n a  k o ry ta rz . T u  spo tka łem  podróżn ika .

Z dążał do p raco w n i k rok iem  przysp ieszo ­
nym . N iósł ja k ie ś  pudełko  p o d  paehą.

— M uszę n ap ra w ić  m aszynę —  rzek ł go ­
rączkow o —  Z abierze m i to  pół godziny, nie 
w ięcej. W iem , dlaczegoś p an  przyszedł i dziękuję.

— Czy p a n  isto tn ie  podróżu jesz  po Cza- 
sie? — sp y ta łem  z n iedow ierzan iem .

—  Z o d a ń  pan  n a  śn iadan ie , a p rzekonasz  
się, że to  n ie  fik tja  L  z m u  zę n a n a  sam ego 
zostaw ić.

S k iną ł m i g łow ą i w yszedł do  Iab o ra -
to r ju m .

U siad łem  w fs jczarn i i w ziąłem  do  ręk i 
gazetę. N agle p rzypom nia łem  sob  e, że w  w a­
żnej sp raw ie  m am  się w idzieć z ad w o k a tem  o 
d rug iej popo łudn iu .

S p o jrza łem  na zegarek . P o zo sta w a ło  m i 
żaiedw ie dość czasu, aby się staw ić n a  m ie ;s ru  
um ów ionem . P oszedłem  w y tlóm aczyć się p o d ró ­
żnikow i.

W  chwili, gdym  k ład ł rękę  n a  k lam ce 
usłyszałem  okrzyk, a p o tem  brzęk  szkła. O o- 
rzy łem  drzw i, p o w ia ł n a  m n ie  silny p rąd  p o ­
w ie trza .

Podróżn ka w  la b n ra to r ju ra  nie było W  p ie r­
wszej chw ili zdało  m i się, że d o s tr7. 'g a m  jak ąś  
p o s ł_ć t t  rźr.-wzYstą. siedząca na siodełku, ale

w idziadło znikło. P rz e ta rłem  oczy. W  ro g u , 
g d tia  p rzed  chw ilą jeszcze s ta ła  m aszy n a , zo­
sta ło  ty lko  trochę k u rzu .

O g arn ął m nie s tra c h  n iep o ję ty . C zułem , że 
zdarzy ł i się coś nadzw yczajnego . G dym  się tak 
rozg lądał w  osłu p ien iu , o tw o rz jły  się drzw i od 
og ro d u  i u tanąl w nich służący.

S po jrze liśm y  n a  siebie.
C y p a n  X  wyszedł łę d y p  -  sp y ta łem .

—  Nie, p an ie  — brzmiał.', odoow iedź -  
m yśla łem , że pan  jes* tu ta j.

N ie bacząc na um ów ione spo tk an ie  z ad w o ­
katem , postanow iłem  zostać i czekać n a  po ­
w ró t podróżnika i na d ru g ą  opow ieść, c iekaw ­
szą m oże jeszcze od p ierw szej. Ale zaczy m m  
przypuszczać, że już  nie doczekam  się je j w  tem  
życiu.

P odróżnik  w y ru szy ł trzy  la ta  te m u  i jak  
wam w szystkim  w iadom o , do tychczas jeszcze 
nie w ró ń ł.

Z achow ałem  sobie dw a zw iędłe, n iezn an e  
n ikom u kw iatk i, jak o  d o w ó ' ż j n aw e t gdy r o ­
zum  i siła zanikły , w sercu  lu iz k ie m  p o zo sta ła  
jed n ak  tkliw ość i w dzięczność.

K O N I E C

(1)

M a m o l  m a m o !
W  salon ie  zam ku  L nngueval, ko ło  B e;.u- 

gency, leżało n as  sześciu ran n y c h  oficerów  z b i­
tw y pod  Couln iers. Ż ad n em u  n ie g ro z :ło  n ie­
bezpieczeństw o, sko ro  więc m inęła  gorączka 
i ra n y  s topn iow o zab liźn iać się zaczęły, do b ry  
h u m o r pow rócił, a z n im  ocho ta  do życia.

W czoraj jeszcze obcy  dla siebie, zapozna­
liśm y się szybko i n iebaw em  zaw iązały  się m ię­
dzy n am i sto sunk i p rzy jaźn i; połączyły  nas wę­
zły krw i, w ylanej n a  je d n em  polu  bitw y.

W iedzieliśm y, że P ru sa cy  się c o f iją , że O r­
lean został o d eb ran y  przez w ojska francusk ie , 
w ięc w  naszych rozm ow ach  b rzm ia ła  n u ta  we­
soła, ja k b y  odbicie zw ycięstw a.

M imo różnicy w ieku i s to p n ia , ró w n o ść  
p an o w a ła  m iędzy nam i. P iz y p o n rn a liśm y  sobie 
czasy szkolne, figla i w ybryk i m łodości.

Jeden  z nas był ju ż  m ajo rem ; se rd eczn y , 
żyw y, w esoły , p o ry w a ł dow cipem . U  iało m u  
się w ym knąć z S  d m u ,  ale pod  C ou lm iers d o ­
sta ł dw ie kule w udo . D rugi tow arzysz  o d razu  
ze szkoły poszedł na po le b itw y  i w p ierw szem  
sp o tk an iu  zosta ł ra n n y  w bok od łam kiem  g a -

n a tu . Ja  by łem  k ap itan e m  legji zagran icznej 
i p rzyby łem  z A fryki p rzed  m iesiącem . K ariacz 
ro zo ra ł m i rękę  od d łoni do  ram ien ia , n ie  po ­
zw oliłem  je d n ak  ręk i sob  e odejm ow , ć, p rzek ła ­
d a jąc  ś n re rć  nad  kalectw o. D /c rz e  n a  tem  w y­
szed łem , gdyż obecnie je s tem  zd rów  i w ładam  
doskona le  ob iem a rękom a.

K ap itan  a rty le rji, zw any przez nas P ep o , 
był ra n n y  w  nogę. Miał p re ten s je  do uczoności 
i od czasu do czasu  zaczynał pow ażne w ykłady 
o balistyce, p rze ry w an e  m ruczen iem  n as w szyst­
kich i n iedw uznacznym i ob jaw am i n iezad o w o ­
lenia. N ajbliższym  jego  sąsiadem  był porucznik  
p iechoty , z ło ty  człow iek, ale b a rd zo  gw ałtow ny ; 
przy każdej sposobności k lą ł ja k  pogan in . 
S zóstym  b y ł m łodziu tk i oficer gw ard ji, n a j­
ciężej ra n n y  ze w szystk ich , g dyż  k u la  ugodziła  
go w p iersi.

W esoło  n am  było w am b u lan s ie  i n ie jeden  
do tychczas z rozrzew nien iem  w sp o m in a  obszerną  
k o m n a tę  pałacow ą, w yłożoną b ia łym  stiuk icm  
ze zło tym i p rążk am i, z m a lo w an y m  sufi e-ą, na 
k tó rym  różow e am o rk i trzep o ta ły  sk rzydełka 
w śród  śnieżnych ob łoczków  i słonecznych  la ­
zu rów  n ieba .

(Dokończenie nastąpi.)

OSOBNE OftgMjA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po 1 */, cen ta  od wyrazK 

posil

M ularz I cieśla sznk \ m ie js 'a  na dozorcę 
przy kamienicy w porządnym  dom n 

Grodacka 121. W&

N P R Z E P U .

Wyborna kawa ł /» kilo 75 ci. .Syrjusz* 
W Lwów, ni. 3 Maja 1. 2

Dydze kltzoue 5 klgr baryt 'czka za 2 
Ił zlr. frai.ko w ysyła Jullaa Markowski,
poczta Uście ruskie. 599

Pewny środek dla rychłego i znpełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pom ocą

Maści i pigułek Dra Lebel w Paryżu.
W e Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, W ewiórskiego, E hrbara  i R uckera.

Ogromny wybór

WIEŃCÓW
leielowycŁ

jak  od la t 
k ilkunastu . 
Gustowne, 

tanie, 
t r w a ł e

poleca
A N T O N I

HAl.SKI
handel ielazny  

L w ó w  
Plac Mar]acki

I. 9.

KAWY
r najlepszych gatunkach przed zakupnem  
wypróbowane o sm aku czystym i a rom a­

tycznym,

poleca jedynie handel korzenny

it
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.
Cena A. za pół k io. Cena B. za 4*(, 
kilo netto  i franco do każdej stacji 

pocztowej.
A. B

Ceylon grubo ziarn. wybier. 1.10 UM>o 
Ceylon > i  najprzed. 1.08 10.401
Ceylon perłow a ,  ,  1.08 10 4"
Ceylnn średnia ,  , 1.04 lo . — j
Ceylon zielona , ,  1. — 9.65
Caba gruboziarn ista  . . - .96 j  9.25
P* te r.cn  . . — .90 8 70j
„Syriuz” . . . .  -.70  6.50
Mocca arabska . . 1.08 10.40
Jawa złota . | 1,08 10.4*

Przy zaknpnie 1 klgr. w miejscu 6  c t.  
o p u s t u .

Kawy pa'one pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone.

Ł askaw e zlecenia z prowincji załatw ia 
się odw rotną pocztą, 1881 1 —10

4 1  kilo KAW Y
w a g a  n e t t o  b e z  o p a k o w a n i a

Ceylnn ładna Nr. IV. . . z ł .  9.50 
,  przednia Nr. III. . , 9.88
,  g ruboziarn ista  N r. II. . 10.26
, najprzedniejsza Nr. [. , 10.64
,  p e r ło w a ...................... ,  10.26

Z ło ta  J a w a ............ , 1 0  26
Mocca arabska................... , io .26

poleca
1 1 0  la t  i s t n i e j ą c y  h a n d e l

FfiYDESTKA SCBDBDTHA
I w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 3 .

W I N O  chow/
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r l l ,  
właściciel dóbr, zamek Golitach przy 
•,'il Gonobitz w Styrji. 1 —?

Odznaczone aa wystawach.
Rum chinowy w ypróbow any i pe­

wny środek n a  porost w łosów ; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł

Mleko odmładzające włosy przy­
w raca siwym  włosom  kolor 
pierw otny, środek nieszkodliwy 
i w ypróbow any; fl kon 1 zł.

Mydło fiołkowe, doskonale działa­
jące na  skórę ; kawałek 40 ct.

Woda fiołkowa usuw a pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze­
nie skóry; flikon 60 ct

Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetw ory są do przej­
rzenia. 192S 1 —?

Lab rabrjum chemiczne

A. P O K O R N E G O
m a g i s t e r  f a r m a c j i .

Lwów, Wałowa 1. 15.

C z t  r y  s k i e p y
w Krakowie

p rz y  -ulicy S zew sk ie j ,  
tuż przy Rynku

ma do wynajęcia 
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wlaiysł. M iłK o is a p
w  K r a k o w i e .

r parowy
w  T r z c i n i c y

(poczta, telegraf i stacja kolei państw .) 
p o l c e a  P .  T .  P u b l i e x n o 6 n i

„Piwo Bawarskie11
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.

„ P i w o  B a w n r g k i e ”  jes t 14 sto­
pniowe, w gatunku, jak silne im porto­
wane piwo z Monachium i Kulm bach.

„Piwo Bawarskie11
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piwo z brow arów  bawarskich 
i niemieckich, przypom inających smak 

karameln. 1546 1—14

it„Piwo Bawarskie
zaleca się bezkrwistym  osobom , szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  usknte- 
cznia zam ówienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
w  T r z o l n i c y ,  a nie jak wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów  do flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca b row ar dobrej jakości

niwo marcowe i etsprtow e,
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnie.

J t t y u  * u » M m

SZCZURY I MYSZY
4ta M zl I zw ianą! óotiwwyth 

■ I w i k o d i l w a .

W y u ia  w  r — fcack  p o  8 0 - M  A l i  Mś.

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I.

S k ł a d y  w  a y t o k a d i  ł  d r o f l a a r y a c f c .  

ą ą ę  n

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
cyjazdy i odjazdy pociągów podane są w edług zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwów przychodzą: Ze Lwowa odchodzą:

i

i

Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 9'05 
rano, posp. 1'30 w pc-łudme, osob. 6 10 wieczorem, 
poap. 8 45 wieczorem , esob. 9 1 0  w ierzoreni.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzam czu osob 3 0 4  
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob 5' popołudniu, 
posp. 9-39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dw. rzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2 30 popołudniu, oso’-. 5 25 popołudniu, posp.
9-55 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6 45 rano, osob. 10 35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w po tu ln ie , osob. 5-40 p o p o ł, posp. 9‘45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8 05 rano, osob. 1-40 w połndnie, 
osob. 10 30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 5 5  
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW  na Podzamcze osob. 7 50 rano;
n a  dworzec główny osob. 8 '15 rano.

Z JAROSŁAW IA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7 '40  rano, osob. 1 0 1  w połndnie.

E w i g ł l :  Czas środkowo europejski różni się od czasn lwowskiego o 36 m inut 
. europejskim =  12 godz. 36 m innt czasu lwowskiego.

B iuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul 3łr,; maja w hoteln  Imperial, 
w ych, sprzedaje wszelkiego rodzajn bilety jazdy i rozkłady jazdy

DO K R A K O W A  oso b . 4 10 rano, posp. 8 -35  rano, osob. 8-50 
rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 w ieczo r em .

DO PODWOŁOCZYSK z dw orca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. l -55 popołudniu, osob. 11-

DO

DO

u d z ie la  w y ja ś n ie ń  w  
lo.' m a c ic  k ieszo n k o w v m .

L i c y t a c j a  w « n a  w  M u n k a c z u
(W ę g r y ) .

W  Rothgehirge, przedtem  „Nagy Szim onds Keller* będzie dnia

30. Października
v v  n i e d z i e l ę  p o p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  2 - g i e j

rozlicytowanych
około 103 Hektolitrów  S ze re lay ’ego i Munkackiego 7 - 8  letniego białego

i czerwonego

wina, stołowego.
Najniższa cena wyw oławcza 3000 z łr .; wadjum 500 złr, Sprzedaż 

tylko za gotówkę w raz z o d dm ien t klncz' w. P iw nica bezpłatn ie do nży- 
w.mia do końca roku 1898.

Inżynier lasowy L a d  tr ik  H o f f m a n n ,  obecnie w Budapesz-ie, 
Kaiserbad. ’ 1946 1 — 1

I
I
I
i
i
4
i
i
i

Medal złoty M a g a z y n  F u t e r Medal srebr.l

BRACI WROŃSKICH
w e L w o w ie ,  n i  T e a t r a l n a  i  5 (naprzeciw kościoła katedralnego)

polecają
po cenach  najp rzystępn iejszych  sw ój obfi i-  zao p atrzo n y  m a­
gazyn  fu to r, tak  go tow ych , jak o  też sk ó ry  pojedyńcze, o raz  

i m a ie rje  n a  p o k rycia  fn er w  w ielk im  w yborze. 
C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .

urn

I
I

!

Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.
S ezon od 1. W rześn ia  do 1. C zerw ca. 22 7  1—14

P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .

OOOOOOOOOOOOO• * K 0 0 0 0 0 0 c3003(k.j0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 cxxxxxxxx)0c o
c Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
p rd  firmą

AUGUST SCHEl LENBERG i SYN
wyłączny właściciel Ai tur Sebellsnherg

kupuje i sprredaje wszelkie papiery wartościowe, monety
i j‘oleca

P R n U m  dl cl49n,9nla 1. listopada II 8 r. na losy miasta Wiednia
I I IUITi L O i  p 0 zł-. ą .50  wt iz  ze stem plem .

5  G ł t w n a  w y g r a n a  z ł r .  5 0 0 .0 0 0  w . a .
"  o r a z
o  Losy na spłaty miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami.
O W ydawnictwo gazety losowań . NADZIEJA* prenum erata  roczna złr. 1.70,
O na prow  ncji złr. 1 80.
OOOOOOOOOO X OOOOOCOOOOOOOC OOOOOOOOOOOOOOODOOOOOCOO

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o 000005 
0 HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
Y w e  L w o w ie ,  p l a c  l ą r j a c k i  l i c z b a  1 0 .

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aramatyczuym

Portorico  . .........................................
Cuba g ru b o z ia rn is ta .............................
Cejlon zielona  ........................

p rz ed n ia .......................
” „  gruboziarn is ta . . ,

„  p e r ło w a .......................
Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jaw a z ł o t a ..............................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a nżywa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem luli Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1— !

» O Ó

7, kilo 
zł. 90 ct. 
.. 96 „ 

11
04 „ 
08 ,. 
08 „ 
08 „ 
08 ..

osob.

rano, posp.
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzam cza posp. b 15 rano,
9-53 rano, posp. 2 '08 popoł., osob. 11 27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano , osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2 10 popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem , osob. 3- — popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 5 5  przedpołudniem , 
osob. 7 10 wieczorem.

DO T A R N O P O L A  z dworca głównego osob. 6 55 wieczorem ;
z Podzamcza osob. 7Tf> w iec '0 rem  

DO JAROSŁAW IA 1 SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8 '45  rano, osob. 7-44 wieczorem.
a m ianow icie 12 godz. w czasie środkowo-

spraw ach kol; jo-

N A  S E Z O N !  N  \  S E Z O N !
trzy m ał ś ny w łaśnie tra n s p o r t  i p o le c im y  w  w ielkim  w yborze 

po cenach  n a d e r  n isk ich :

s z c z o tk o w eRogóźki kokosowe
plecione w r  -.żnych w ielkościach. 

Chodniki kokosowe.
Chodniki gumowe.
Chodniki ceratowe i Linoleum. 
Przedściółki caratowe i Lino eum 

przed  um yw aln ie i pod  stoły 
jad a ln e .

Maty japońskie.
1

Następnie do zapuszczania p o sa ­
dzek I podłóg .

Masę francuską p raw d ziw ą
Masę woskową w la^ n e g i w y ro b u .
Lakiery bursztynowe n a  podl gi 

z fdb yk L. M arxn i O. Fr tzego.
W szelkie gatunki sz cz o tek  dla g o ­

sp o d a rs tw a  dom ow ego.
Pędzle, wosk i sukno do  podłóg

C era ty  na stoły i m ebie, p ^ ^ z k i ,  p as t • do  czyszczenia m etali, 
m ydl ’, k rochm al, farbkę, sodę, św ieca s te a ry n o w e  A po .lo , lam pki 

s ‘ea rynow e w b lts z k a c h  n a  g ro b y  i t. p . i t. p.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
we Lwowie, ul Hetmańska I. 4  obok cukierni Wgo Grossa. |

Magazyn i Pracownia Futer •
Feliksa i Juliana Lubelskich

we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3.
Polecają swój obficie zaopatrzony m agazyn n a  sezon wszelkie m ożliwe 
w zakres kuśnierstw a wchodzące artykuły, o raz  gotowe fu tra  m^ski i 
damskie. N a sk ła d z ie  utrzym ujem y m aterie  na p o k ryc ia  fu ter  m ęzk ich  
i d am sk ich . S tare  futra przerabiam y n a  now e fasony licząc po możliwie 
1 9 :6  1 — 4 nisk ch cenach.

Z pow żaniem  Feliks i Julian Lubelscy.

Takie i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watow ane, kapy na  stoły i łóżka, dery n a  koni*, 
jakoteż wszelkie artyknły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywaoów 
„Teppichhaus An Louvre* Lwów, nl Sykst iska 1. 6 (Pasaż H ausm anna). Na p ro ­

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

L. L a sera  p la s te r  dla tn r y stó w .
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c iw  n a g n io t k o m ,  n a b r z m i a ł o ś c i o i Ud.

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ądać I  n e Q ł *Q p la s te r  d la  tu ry s tó w  
trzeb a  Ł -U otJI «* po 60 ct.

Do nabycia w wszystkich aptekaoh. 603

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P . Mikola- 
scha. J. W ew iór-k iego ; w Tarnopolu L. Fleischm an, J. Krzyżanowski- w Czortko- 
wle L. Noss; w Jaśle R. P alch ; w Kołomyi L. E Stenzl; w Przemyślu W. Mań­
kow ski; w Rzeszowie A K arpiński; w Samborze J. L epiankiew icz; w Czernlow- 

cach Grabowicz i Herold.

W ielki zapas
najlepszych i najtańszych szorów, chomontów 
sprzętów do podróży i stajennych, powozów

wózków, tarantasów.

J. i E. STRO M EN GER
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
(T H Ż

CHAMBARD
PUROATIF de CHAMBAED).

W  skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy­
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym  cierpieniom  jak ie  e tąd  pocho­
dzą, jak o to : bolo 1 zawrót «łowy brak apetytu, nudno- 
soi, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy eto. 305 1 —?

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Rnckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauezyńskiego.

E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, odlewamla żelaza I metali 

w O T T Y N J I  m ię d z y  S t a n is ła w o w e m  a  K o ło m y j ą .  
gW  Zatradnla 400 robotników

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parow e żelazne  różnych 

system ów apara ta  kolum now e, wszelkiego rodzaju ap ara ta  i roboty koUarskie m ie­
dziane, ru ry  m iedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle a rm atu rę  itd .

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szliflarki do pił, wózki do transportu  kloców itd.

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, m aszyny parow e, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju ap ara ta  dla rafinerji nafty.

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje • na­

prawy jak najtan ie j.

Ceny umiafkowane.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. O sta szew sk i - Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z Diukami M. Schmitta i Sp. pod zarząd em  Lu * ka Riugia.


